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Czesi prowokują dalej! H S I
mi

Uniemożliwianie obchodów imienin marszałka Piłsudskiego
CIESZYN, 18. 3. Nagonka prze 

ciw mniejszości polskiej na Śląsku 
Cieszyńskim przeradza się obecnie 
W prześladowania poszczególnych 
%iałaczów społecznych polskich.

W dniu wczorajszym żandarmer 
ja czeska aresztowała jednego z 
dzialaczów polskich w Mistrzowi- 
*ach koło Czeskiego Cieszyna. Po 
kodów aresztowania nie podano.

W kołach szowinistów czeskich 
podnoszone są obecnie zastrzeżenia 
co do planowanych przez rozmaite 
organizacje polskie obchodów z-o- 
Lazji imienin marszałka Piłsudskie 
jto. . Obchody takie urządzają koła 
młodzieży polskiej, Macierzy Szkol 
tłej i innych stowarzyszeń polskich 
w Morawskiej Ostrawie (z udzia 
|t*m b. konsula R. P. Malhomea), 
głównym ośrodku górników poi 
skich w Karwinie, Polskiej Ostra­
wie, Witkowicach, Przywozie, Su­
chej Górnej, Jabłonkowie rtd.

Akademje w dniu imienin mar­
szałka Piłsudskiego odbywały się 
na Śląsku corocznie, nigdy jednak 
nie wysuwano przeciw nim zastrze­
żeń takich, jak obecnie.

Koła polskie, zaniepokojone) 
zwiększającą się agresywnością 
Czechów wobec mniejszości, przy­
stąpiły do zbierania materjałów, któ 
re stanowić będą podstawę do wy-

Trrry samobójstwa 
dziewcząt.

BUDAPESZT, 16.'3. W miejsco 
wości Ujkecske trzy dziewczyny 
wiejskie, które kochały się nieszczę 
śliwie w jednym rolniku, postano 
wiły popełnić samobójstwo. Dwie 
z nich zmarły, a trzeciej udaremnić) 
no wykonanie zamachu samobójczo 
go. Następnego jednak dnia powie­
siła się ona.

Aresztowanie oszusta
r r i i i iZ ,  16. 3. PAT. ro iicja  a- 

resztowaia w Lyonie niejakiego Te 
oiiia i-aKomegu, Kuny umieszczał 
w pismucii pmsKicn ogioszemu, iz pu 
szuKuje szewców na wyjazu uu 
Francji do lauryki, juk się poznie,, 
oiiuzaiu nieistniejącej. Am atorzy n,i 
wyjazd musieli wysyłać pod adre 
sem oszusia 20 łr. Uupuyieuzi mg 
guy me otrzymywali. VY tniesz ku 
mu Łakomego znaleziono Kilkaset 
Ustów z różnych miejscowości Poi-
ski.

stąpienia mniejszości polskiej ze 
skargą do Ligi Narodów. Celem tej 
skargi będzie skłonienie rządu cze­
skiego do zagwarantowania Poła­
kom na Śląsku praw, zastrzeżonych

przez traktaty o mniejszościach na 
rodowych, obowiązujących w Czeeho 
slowacji. (O agresywności polityki 
czeskiej piszemy obszernie na str. 
3-ciej).

P o d z ięk o w an ie
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę

ś. p. Jozefowi Kalarusowi
a w szczególności ks. J. Sumie, p. R. Wojtyjce, p. J. Burdziń

i, pracownikom firmy St. Kraupe oraz K 
żankom, Kolegom i Znajomym
skiemu, pracownikom firmy St. Kraupe oraz Krewnym, Kole-

sklada serdeczne Bóg Zapłać

RODZINA.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę

Ś. f  p
m i !

Józefowi Szymczykowi
a w szczególności Przełożonym, Koleżankom, Kolegom, znajomym i 
życzliwym składa z głębi zbolałego serca Serdeczne „Bóg Zapłać".

R O D Z IN A  W R A Z  Z  ŻONĄ.

Zamknięcie sesji sejmu i senatu
WARSZAWA, 16. 3. Dziś przed 

południem przybył do gmachu sej­
mu- szef biura prawnego p. Paczoski 
i wręczył marszałkowi Switalskie- 
mu zarządzenie prezydenta Rzeczy­
pospolitej o zamknięciu z dniem dzi 
siejszym na podstawie art. 25 kon 
stytucji sesji zwyczajnej i budżeto­

wej sejmu.
Następnie p. Paczoski udał się 

do gmachu senatu, gdzie wręczył 
marszałkowi Raczkiewiczowi iden­
tyczne zarządzenie o zamknięciu z 
dniem dzisiejszym na podstawie art- 
37 konstytucji sesji zwyczajnej se 
nutu.

Strajki w Hiszpanii
Roootniczy front rusza..

MADRYT, 16. 3. Rokowania ro­
botników i właścicieli elektrowni 
katalońskich nie doprowadziły do 
porozumienia i w dniu wczorajszym 
w tej gałęzi produkcji wybuchł 
strajk. Jednocześnie porzucili także 
pracę robotnicy gazowni w Barce­
lonie.

Rząd kataleński sprowadził dla 
utrzymania dopływu prądu i gam 
specjalistów z armji i marynarki 
wojennej.*

Siły wojskowe wystarczają jed 
nak na uruchomienie maszyn, do­
starczających prądu dla samej Bar 
celony, podczas gdy zakłady elek­
tryczne obsługują całą Katalonję, a 
także Aragonie aż do Saragossy.

W Madrycie doszło wczoraj 
znów do starć między strajku jący 
mi a policją- Robotnicy -
wysadzili w powietrze znów dwa 
nowobudujące się domy, przy któ- 
rveh zatrudniano łamistrajków.

Pociąg wysadzony 
w powietrze

LONDYN, 16. 3. Na linji kolejo­
wej Mnkden — Hailun wvsadzonv 
został w powietrze pociąg osobowy, 
przyczem zginęło 12 ludzi. Zamachu 
mieli dokonać komuniści.

liiił uraia Piłsiiligo
n a  fółl a  s l e d z e .

FUNCHAL, 16. 3. PAT. Wczo 
raj przybył do Funchalu poseł R. P. 
w Lizbonie Szumlakowfeki, witany 
przez gubernatorów cywilnego i woj 
skowego oraz kompanję honorową, 
która dała 19 strzałów powitalnych.

Cal i prasa miejscowa zamie­
szcza entuzjastyczne artykuły o 
marszałku Piłsudskim, prezydencie 
Mościckim i Polsce.

Lista cywilna króla 
belgijskiego

BRUKSELA, 16. 3. PAT. Izba 
deputowanych uchwaliła 94 glosami 
przeciwko 69 listę cywilną dla króla. 
Lista przewiduje 12 mil jonów rocz 
nie, a dla matki królowej — 2 miljo 
ny. Przeciwko przyjęciu listy gloso 
wali socjaliści, separatyści i komu 
niści. Stanowisko socjalistów było 
niespodzianką.

Kta wygrał na loterii?
WARSZAWA, 16. 3.
Zl. 200.000 na nr.: 52078.
Zł. 15.000 na n-ry: 84599 98693

99051.
Zł. 5.000 na n-ry: 57276 81856 

154600.
Zł. 2.000 na n-ry: 108326 158862 

165483.
Zł. 1.000 na n-ry: 62030 143125.
Zł. 500 na n-ry: 21970 88422

59368 110856 117831 123497 124938 
158004

ZL 400 na n-ry: 9806 70763 73285 
76097 305665* 120109 134693 155692

Zł. 250 na n-ry: 5083 12223 13058 
17534 23008 23149 48688 51224 64866, 
70275 74294 95612 104313 118744;
129837 154308 160393 162505 165362 
165915 169745.

Zł. 200 na n-ry: 1848 1896 10830 
11389 i4678 14792 28220 33111 36219 
38891 40280 45936 53258 54210 67666 
72194 ^3121 73667 77497 77649 77847 
81294 84721 85307 87564 91811 94616 
95520 96307 102018 103674 114605
115505 115689 118836 125057 129259 
130562 136131 136651 137088 146149. 
149540 152878 158879 163758.

Zl 15.000 na nr.: 103088.
Zl. 2 000 na nr.: 25437.
Zł, 1.000 ną nr.: 20161.
Zl. 500 na n-ry: 53086 57632

61724 66179 99923 94296 148524
117483 85915 144868.

Zł. 400 -a  n-ry: 10244 12759
TSfiEJŚ*-- - V  63056 72997 73635 76798 
8238» ui989 144810.

Zł. 250 na n-ry: 2448 5130 18977 
26077 26889 46159 68445 69780 73262 
81659 90972 105986 112147 133202,

Zł. 200 na n-ry: 1072 8289 16323 
17265 18211 43639 43393 54856 58429 
59620 ( 9345 69855 675.11 70983 73714 
74029 77626 78833 76468 816.19 83213 
81565 81323 97809 107663 110759
111731 115273 118056 116853 115684
123172 1.23681 124851 124274 132859
134677 137480 141813 143279 145181
145669 147778 150076.157358 164593
165274
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wĄtfcrf*A W A, 16.3. vvesoraj bojów­
ka O W P. dokonała napadu na profes© 
ra  Handelmana. W związku z tem uni 
cu rsy te t 'w arszaw ski został samkuię-
l y -  -

POLSCY ROBOTNICY NIE BĘDĄ 
WYSIEDLENI Z FRA NCJI.

P A iiiŻ , 16.3. Francuski m iaiater 
pracy M arquet przyjął delegacjo robo 
miko w, w której brali udział dwaj Po 
iaey. W związku z alarm ującem  i po­
głoskami o zamiarze wysiedlenia z 
F rancji 20.000 górników polsaich, mini 
ster oświadczył, że nie mu niewiadomo 
o podobnem zamierzeniu.

MinLsterjum pracy wydało wiele 
przepisów, które norm ują dla robotni 
ków polskich możność korzystania z 
pensji em erytalnej, oraz zapewniają 
robotnikom polskim i Ich rodzinom za 

trudnionym  we Francji, korzystanie z 
6-ciomiesióeznego urlopu w kra ju  rodzin 
iym przez ułatwienie im transportu  do 

tego kraju .

ANGJLJA TWORZY NOWE PAŃ­
STWO W AZJI.

MOSKWA, 16X  P rasa  sowiecka z
•powołaniem sic na prasuj angielską do 
nosi, że utworzone zostało nowe pau- 
dtwo mahometańskic Islam stan w pro 
w.neji chińskiej S iukjan (chiński Tur 
kiestau). na granicy Rosji sowieckiej, 

A iganisiunu i  Indyj. — Założycielem 
nowego państwa jest Anglik dr. Ber­
tram  Shułdreck, który przyjął imię Ha 
lida, co vnaezy dziecię boże*4 Halid wy 
brany /ustal na naczelnika nowego pań 
stw a i obecnie prowadzi energiczno wal 
ki z oddziałami chińskiemi, cofająoemi 
aią w kierunku wschodnim.

Afery na handlu... trupami
Ma&a ryczoz kombinacie oszustów

POGRZEB OFIAR KATASTROFY 
W KAROTEN -  CENTRUM.

BYTOM,16.3 W Bytomiu odbył się 
pugrzeb górników, którzy zginęli trag i 
c/aą śmiercią w czasie katastrofy  W 

nopalni w K arsten - Centrum  Oprócz 
' ’umów ludności wzięli udział w po- 

zcbic przedstawiciele władz z nadpre 
dentem prowincji Brucknerem  na 
Je.
ITaco w kopalni podczas pogrzebu 

były wstrzymane. W wielu miejscach 
wywieSk-one były fłagi, opuszczone do 
połowy masztu. Po pogrzebie na tere­
nie kopalni odbyła się wielka manife­
stacja żałobna, poświęcona ofiarom ka 
tastrofy.

Na dworcu w Krakowie wysiedli 
małżonkowie Dracheisey, którzy 
przyuyii tu z Warszawy w sprawie 
wywiudykowania spadku. Drachei- 
ski natychmiast udai się do maga­
zynu, celem odebrania bagażu. Po­
dał kwit i po chwili otrzymał pię 
kny, niezwykle kosztowny kufer 
podróżny.

Draehelski wielce się zdumiał, 
gdyż przypominał sobie dokładnie, 
iż jego kufer, nadany w Warszawie, 
stanowczo był skromniejszy! Po­
wodowany jednak chciwością, wziął 
kufer, wsiadł do taksówki i wkrótce 
potem znalazł się

w pokoju hotelowym.
Był zmierzch. Zdenerwowany 

Draehelski natychmiast rozbił zam­
ki w kufrze i po chwili przerażo­
nym oczom jego ukazały się części 
zwłok ludzkich!!

Zaledwie Draehelski zdołał cichło 
nąć, drzwi otwarły się i do pokoju 
wkroczył policjant oraz dwóch wy ­
wiadowców. Beż słowa zbliżyli się 
do Drachelskiego i ujęli za ręce. 
Aresztowany śmiertelnie zbladł.

Trzęsąc się ze strachu począł o 
opowiadać o tragicznej omyłce, mó­
wił o chciwości i błagał o pomoc. 
Policjanci, niby zrozumieli, ale byli 
niewzruszeni. Gdy jednak w ostat­
niej chwili Draehelski wręczył im 
500 zł., zabrali walizkę, przyrze­
kając,

że sprawę zatuszują.
Dopiero w jakiś czas później 

wyszło na jaw, że Draehelski padł 
ofiarą bandy aferzystów, polują­
cych na chciwość ludzką. W wy­
padku z Drach elskim urządzono się.

DLA ZDOBYCIA UBEZPIECZENIA 
ZATOPIONO STATEK,

BREMA, 16.3. P rok u ra tu ra  w Bre­
mie rozpatruje obecnie sprawę *atonię- 
cia aiemieckiege ku tra  rybackiego „Wo 
tan“, ktury 28 lutego br. Kara* po opasę 
ezeniu portu poszedł na dno.

Ponieważ w dnia katastrofy  paiwwa 
la piękua pogoda prsy spokojnem tuc­
zu, nagie zatonięcie statku  wzbuueiio 

pouejrzeiua. Aresztowaniu kilku człon­
ków załogi, k tóra się w całości uratow a 
la  i niebawem wykryto sensacyjne ku 
lisy całej afery.

Na rozprawie pierwszy maszynista 
Skoerup twierdzi, że statek pąki pod 
kotłami, wskutek czego woda zalała 
wnętrze okrętu. Później atoli zeznał, że 
został przekupiony przez właściciela 
statku E u  tara, któremu zależało na ka

BANDYCKI NAPAD W POCIĄGU,
KRAKÓW. 16.3. W pociągu zdążają 

cym z Krakowa do Płaszowa, dokona­
no śm iałej kradzieży, k tórej ofiarą 
padł kasjer kolejowy.

J a k  wykazały dochodzenia kasjer 
S tefan Regieć wiózł wówczas kwotą 
80.860 zł W towarzystwie jego jechało 
jeszcze trzech urzędników kolejowych. 
Po zajęciu miejsc w poeiągc podszedł 
do Regiecia pewien osobnik, który po 
czął układać walizki na półce nad gło­
wą kasjera. W ten sposób zasłonił on 
zupełnie kasjera ,a równocześnie współ 
nik  jego rozciął teczkę Regieeie, z któ 
rej wyciągnął 10.800 zŁ

Zanim okradziony zdołał się zorjen 
tować obaj złodzieje podążyli w kierun 
ku drzwi. Jeden z nich zdołał, wysko­
czyć z wagonu, drugi natom iast został 
zatrzym any. J e s t  to  niejaki Moszek 
Szłamkowlcz, la t 34, zamieszkały w 
Warszawie, znany złodziej kieszonko­
wy.

Znaleziono przy nini teczkę i waliz 
kq, które są  własnością zbiegłego współ 
nika. Za zbiegłym prowadzone są  do­
chodzenia.

POLITYCZNE PORW ANIE W CEN­
TRUM PA RYŻA

PARYŻ, 16.3. Obyczaje gangsterów 
stają  się coraz czyściej metoda walki 
francuskich bojówek politycznych.

Pewien 30-kiIku letni członek praw i 
cowego związku młodzieży patriotycz­
nej został wczoraj w nocy porwany w 
najruchliwszej dzielnicy Paryża przez 
grupo komunistów, którzy ofiaro upro 
wadzili samochodem w niewiadomym

krotnie wartość statku  wzbudziło 
tychm iast podejrzenie o oszustwo. Ma­
szyniście Skoerupowi obiecał R uhr na 

grodę 10JM  marek, oraz posado na in­
nym statku, jeśli spowoduje zatoniecie 
„W otana“,

jak zwykle w ten sposób, że skra­
dziono mu w przedziale kwit baga­
żowy i zostawiono inny. Dalsze wy­
padki potoczyły się normalnym to­
rem, to znaczy, Draehelski, opętany 
chciwością, zabrał obcą, ale kusztow 
ną walizę, by później przekonać się, 
o jej

strasznej zawartości.
Banda, jak ustalono, grasowała 

od kilku lat, nabierając wieie osób. 
Wysłannicy ich, przebrani za poli­
cjantów, zjawiali się w mieszkaniu 
ofiary i wymuszali grube łapówki.

Oczywiście, że w takich wypadkach 
każdy był niemal szczęśliwy, gdy po 
licjant zgadzał się na łapówkę. Me­
toda „tuszowania*‘ sprawy, była bo­
wiem na rękę.

Najciekawszem jest, że rzekome 
zwłoki, były woskowemi figurami 
z panopticum, które tak często oglą 
damy w Warszawie i na prowincj . 
A jednak każdy dawał się chwytać 
w pułapkę

i... płacił, płacił...
Policja jest na tropie bandy.

Oryginalny dar „króla
amerykańskiej prasy dla Japonii

.Mówi się dużo .... o możliwości 
zbrojnego zatąrgu na Dalekim 
Wschodzie* o zbrojeniach Japonji i 
dyslokacji wojsk sowieckich nad A- 
murein. Niemni ej szą. uwagę poświę. 
ca się rozbudowie floty powietrznej 
i morskiej Japonji, wzmocnieniu 
przez Japończyków punktów oporu 
na nieznanych, bliżej wyspach, zak­
ładaniu baz wojennych przez Sta­
ny Zjednoczone na wypadek woj­
ny i ostatnim manewrom floty ame­
rykańskiej na Oceanie Spokojnym. 
Są ta alarmy wojenne, które znajdu 
ją pewne uzasadnienie w nastrojach 
kół miłitarystycznych Japonji. 
Tymczasem nic nie pisze się o teu- 
dencjaeh pokojowych Japonji wobec 
Ameryki lub odwrotnie. A te istnie­
ją. Wymiana myśli pomiędzy uczo 
nymi ze Stanów Zjednoczonych i 
Japoezykami rozwija się nąjpómvś! 
niej, a . towarzystwa japońsko-ame- 
rykańskie w obu krajach nie ogra­
niczają swej działalności do samych 
tylko posiedzeń. Japońskie święta 
wiśni i chryzantem weszły już w 
zwyczaj w Kai i fornji. Bierze w "uh 
udział cała ludność miejscowa. W u- 
bieglym roku cala prasa amerykan 
ska rozpisywała, się V  entuzjazmem 
o pięknym geście Japończyków, któ 
rzv ofiarowali kilkaset szczepionek 
wiśni dla ..National Park“ w Sta­
nach Zjednoczonych. Sam transport

tych drzewek z Japonji kosztował, 
duże sumy i wymagał' troskliwej o- 
pieki podczas przewozu. Sadzenie 
drzewek odbyło się przy bardzo licz 
nym udziale przedstawicieli włada 
i publiczności.

Przyjacielskie stosunki zawiązu 
je też prasa obydwu krajów. Oh) 
prezes wydawnictwa poważnego 
dziennika w Tokjo „Yomiun Shim- 
bun“, Matsutaro Shoriki (Nacutaroo 
Sioriki) podarował starodawną, dro 
gocenną zbroję japońską W. R. He 
arstowi, znanemu ogólnie na całym 
świecie dyrektorowi prasowego ki n 
cernu w Stanach Zjednoczonych. He 
arst odwzajemniając się, przesiał 
panu Shoriki wspaniały podarunek.’, 
trzy bizony, samca i dwie samice. 
Mają to być jak zapewnia prasa ja 
pońska, pierwsze okazy tych , zwie­
rząt w Azji Przybycie oryginalne­
go transportu do. Yokohamy ściąg­
nęło olbrzymie tłumy ciekawych.
Z zainteresowaniem przyglądali się 
tokijczycy bizonom, transportowym 
w dużym samochodzie przez ulicę 
stolicy. Zwierzęta ulokowano w par 
ku zoologicznym- w Ujene w Tok;;o 
Omawiając podarunek Hearsta, pra 
sa tokijska podkreśla, że fakt ten 
„scementuje jeszcze silniej1" funda* 
męnty. przyjaźni japońsko-amery- 
kańskiej. v

Rok uparte; głodówki 
więźnia skazanego na 1§ lat

Od przeszło roku przebywa w więzie 
niu w Grudziądzu niejaki Antoni Un 
kiewicz. przewieziony tam  z Lublina, 
po uprawomocnieniu się wyroku, mocą 
którego skazany został na 15 la t wię­
zienia za. udział w morderstwie. Unkie 
wicz, na wieść, iż wszelka nadzieja 
wznowienia jego procesu zawiodła, roz 
począł głodówkę, elicąc w ten sposób do 
wieść swej niewinności.

Było te- v  dniu 4 m arca 1S33 roku. 
Od tego czasu, a wiec od roku, Unkie- 
wicz, mimo persw azji lekarzy i zarządu 
więziennego, nie przyjm uje ani odrobi 
ny pożywienia, ani kropli wody — i n-

trzymywany jes t przy życiu jedynie 
przez stosowanie sztucznego odżywia­
nia.
nie wyczerjany i zamienił sit) w istny 
szkielet. Opadł z sił do tego stopnia*

Obecnie uparty  więzień jest zupeł- 
że o wałsnyeh siłach nie może siedzieć, 
a tem bardziej chodzić. Mimo to trwa w 
w swem postanowieniu, zapewniając, że 
nie przerwie głodówki .dopóki sąd go 
nie uwolni.

Lekarze więzienni zaniepokojeni są 
stanem Unkiewicza, władze sądowe zaś 
bezsilne są wobee uprawomocnionego 
wyroku aż dwueh instancyj.

Bohaterski lotnik sowiecki
r a łu e  z załogi „Czeluskina* kobietv i dzieci.

  -------- — « n a u z i i i  m
tastrofie, albowiem statek by4
' * sr i*'"1 wys sujnq. Zajście nastąpiło  w czaaie bójki, ja

. I T  “ pieC2ył "W otana1" na su ka na ulicy Champs de Elysee rozegra 
mę marek i 1808 funtów szterlin la aią między członkami młodzieży pa
gow, a opioez tego jeszcze na  swoje trjotycznej a komunistami. Świadkowie 
w asnc .lazwis o, na  sump 40J80 marek, porwania byli bezsilni wobec przeważa 

o u ezpieczenic, przekraczające kilka jąeej liczby nanastników i zapisali je
Kro i 111(4 WHTl.fWl' RtH) u 11  n  Jrjlłjk n o  J . . 1 .  .  „ , .na- dynie numer samochodu komina istyez

nsesu-Mobee niezbitych dowodów iura«- uuiuuni a czicmrami organtzac 
mienny właściciel statku  przyznał sic cowych K ilka osób odniosło 
do winy i oczekuje wyroku. ehowne rany.

nego. Policja zdołała stwierdzić tylko 
tyle, że numer cen nie odpowiada żad­
nej z istniejących seryj.

O tej samej porze zacięta bójka rose 
grała sie na M ontm atre miedzy komu­
nistami a członkami ©rgantsaeyj prawi 

’ powierz-

Moskieweka „Prawda" podaje 
ciekawą radjodepeszę lotnika so­
wieckiego, Lapidewskiego, który 7 
obozu rozbitków „Czeluskina" wy 
wiózł 10 kobiet i 2 dzieci.

„Dn, 5 marca o godz. 23 min. Ti 
— pisze lotnik Lapidewski wylecia­
łem z obserwatorem i mechanikiem 
na samolocie „Ant 4" z welleńskie- 
go lotniska. Lecieliśmy w kierunku, 
gdzie prawdopodobnie musiał znaj 
dować się obóz rozbitków. Był siar­
czysty mróz. W okularach lecieć nie 
można — potnieją szkła. Zauwa­
żyliśmy na horyzoncie dym. To o- 
hńz. Nare«-( ie. Coraz bliżej. Zniżam 
lot ku małemu placykowi, którego 
powierzchn. niewiększa jak 400x100

mt. Ląduję szczęślwie. Na lotnisku 
trzech ludzi, mieszkają w nandom- 
Cieszą się nadzwyczaj z naszego 
przybycia. Wyładowujemy,^ tioslar 
czoną przez samolot żywność Poro­
zumiewam się z lotnikami co do 
startu. Przestrzeń lotniska jest nad­
zwyczaj mała. Olbrzymie szczeliny 
pomiędzy krami opóźniają przyby­
cie reszty załogi rozbitków ..Czelu­
skina". Wreszcie przybywają Za­
bieramy Itl kobiet i 2 dzieci. Roz­
grzewamy motory. Krótki start. 
Samolot podrvwa się nad zwałam 
spiętrzonego lodu. Część rozbitków 
uratowana". (—) Lotnik Lapidew- 
skij.
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Z pogranicza polsko-czeohoslo 
wackiego dochodzą od pewnego cza 
jsu niepokojące wieści o an typo l­
skich m anifestacjach, urządzonych 
przez ludność czeską na zachód od 
Olzy pod patronatem  miejscowych 
czynników lokalnych.

Piętnaście lat minęło od chwili, 
gdy Śląsk Cieszyński byl widownią 
krwawych zapasów między naroda 
mi, które właśnie odzyskały byt 
państwowy. Rzućmy zasłonę na ten 
ponury incydent i na metody, ja- 
kiemi Czechosłowacja zdołała w te­
dy odnieść niesławnej pamięci 
»,zwycięstwo*'. Faktem  jest, że po 
stronie czeskiej pozostało przeszło
100.000 polaków i że mniejszość ta 
w Czechosłowacji niczego nigdy nie 
pragnęła, jak tylko tych samych 
praw, j^kie posiadają inne m niej­
szości narodowe.

Gdy w r. 1925 oba państw a za­
w ady  umowę likwidacyjną — zda­
wało się, że niema żadnych prze­
szkód, aby te postulaty mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji p rzy ­
oblekły się w czyn. Zwłaszcza, że 
rząd praski wielokrotnie zapewnia! 
Polskę o swych przyjaznych uczu­
ciach i zapewnienia te  powtarzał 
niemal do ostatniej chwili.

Ale na terenie Śląska Cieszyń­
skiego, pozostającego pod władzą 
czeską, coraz częściej pow tarzają 
się przejawy nietylko niechęci, ale 
nawet i represyj wobec mniejszości 
polskiej. Poczęto usuwać polskich 
urzędników z posad, polskich górni­
ków z kopalń. Poczęto zastępować 
polskich księży czeskimi. Jedyne 
na czeskim Śląsku gimnazjum pol­
skie w Orłowie, przejęto na papie­
rze pod zarząd państwa, nie mogło 
się doczekać zrealizowania tego po­
stanowienia władz czeskich. A na- 
domiar zaczęto podniecać ludność w 
kierunku antypolskim, szerzyć o 
rządzie polskim wieści, jakoby w ro­
go odnosił się do Czechosłowacji, 
wypisywać takie bzdury, jakoby 
Polska godziła się na „plan Rosen­
berga** lub jakoby w polsko-niemiec 
kim pakcie nieagresji znajdowały 
się „tajne klauzule**, wy mierzone 
przeciw Czechosłowacji.

A tm osfera na Śląsku Cieszyń­
skim stopniowo zaznawała zaognie­
nia, represje wobec mniejszości pol­
skiej stawać się poczynały coraa 
przykrzejsze. Wreszcie czeska m a­
cierz szkolna zainicjowała wręcz an­
typolską manifestację publiczną j 
rzuciła hasło bardzo niepokojące, 
bo zm ierzające do dalszego jeszcze 
pogłębiania antagonizmów wśród 
polskiej i czeskiej ludności na po 
graniczu obu państw.

Trudno nam wierzyć, aby to 
wszystko dziać się mogło bez w ie­
dzy władz centralnych Czechosło­
wacji. Mają one bowiem możność 
skutecznego sparaliżowania zaku­
sów antypolskich, o ile one wywo­
dzą się z szowinizmu miejscowych 
sfer. Jednak władze naczelne za­
chowują wobec tej akcji conajwy- 
żej „neutralność**. I  to jest właśnie 
wymowną ilustracją rzeczywistego 
stosunku tych władz do Polski. Moż 
naby powiedzieć: ,,wylazło szydło
z worka**...

Społeczeństwo polskie p rzy jm u­
je te wieści z uczuciem praw dziw e­
go zawodu, zwłaszcza te ośrodki, 
które wiele w kładały w budowę 
przyjaźni polsko-czeskiej. To też

zwraca ono baczną uwagę na to, co 
się dzieje za południowym kordo­
nem.

Nie wyobrażamy sobie, aby tego 
rodzaju postępowanie władz i spo­
łeczeństwa czeskiego nie wywarło

wpływu na układanie się wzajem­
nych stosunków między obu pań 
stwami.

Ludność polska zza Olzy może 
byó pewna, że Rzeczpospolita o niej 
nie zapomniała i nie zapomni.

HURT. DETAL.
Smiousówkl, perfumy 

i wody kw iatow e
po cenach najniższych poleca

S, MONETA
SKŁAD APTECZNY 

D ą b r o w a  G ó r n i c z a
ul. Sobieskiego 29.

Kurczące się warsztaty pracy
Corocznie jest ich o przeszło 2 0  OOO 
mniej i z każdym rokiem są mniejsze
W ątpliwości nie ulega, że ilość notabenne liczbę zatrudnionych u 
rsztatów nracv w Pnlsen ■zmnlnła siebie pracowników. Przy życiu

utrzym ują się tylko w arsztaty drob 
ne. To samo zjawisko obserwujemy 
w przemyśle i w handlu, jak  tego 
zresztą dowodzi choćby system a­
tyczny wzrost bezrobocia.

Tak więc przyjąć możemy, że 
niezależnie od zmniejszenia się iło­

wa rsztatów pracy w Polsce zmalała 
w latach ostatnich i stale maleje. 
Bo i skąd brałyby się inaczej te ty ­
siączne rzesze bezrobotnych. Nie­
trudno domyśleć się również, co jest 
przyczyną tego zjawiska: kryzys,
powszechny i pogłębiający się n ie ­
ustannie kryzys. W  jakiem jednak
tempie odbywa się w Polsce proces ści warsztatów pracy w ciągu jed
i Orrri lniunrrnn-i o        i 11 i . * «tego kurczenia się ilości warsztatów 
pracy? Na to pytanie najbliższą
rzeczywistości odpowiedź dadzą 
nam  cyfry,
odnoszące się do w ykupu świadectw  

przem ysłow ych i handlow ych. 
Otóż, wedle ogłoszonych świeżo 

d a t odnośnych, rok 1933-ci w ykazuje 
zm niejszenie się liczby w ykupio­
nych św iadectw  przem ysłow ych w 
porów naniu z poprzednim  rokiem  
1932-gim — o praw ie 28.000 na ogól­
ną ilość 205.000 zarejestrow anych 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych i
420.000 przedsiębiorstw  handlow ych 

Stosunek, jak  widzim y, ogromny 
— zważyć bowiem trzeba, że s ta ły  
p rzy rost ludności w7 Polsce, w y ra ­
żający się za okres jednego roku 
sporą liczbą nowych obyw ateli, czy 
niłby raczej zrozum iałym  dalszy 
rozwój wszelkiego rodzaju  w arsz ta ­
tów pracy, a nie ich ubytek.

Poza tern pam iętać należy, iż 
Cyfry powyższe są to tak  zwano 
cy fry  bezwzględne, gdyż owa u rzę­
dow a s ta ty s ty k a
nic zajmuje się zupełnie sprawą 

wielkości cytowanych zakładów 
przemysłowych i handlowych,

nie mówi więc nic o tern, czy w 
ciągu owego roku zw iększyły się 
one, czy zm niejszyły.

Choć byłoby rzeczą bardzo c ie­
kaw ą doAviedzieć się coś k o n k re tn e ­
go na tem at powyższy, dla nikogo 
z nas nie ulega wątpliAvości, że o 
zwiększaniu się istn iejących zakła­
dów przem ysłow ych i handlow ych 
niem a mowy, natom iast
malenie ich i rozdrabnianie się trwa 
od lat kiłku i przybiera coraz to 

ogólniejszy charakter.
W tym  względzie — o ile nie 

chcemy polegać na sam ej dom yśl­
ności — w yraźne wskazówki d a ją  
nam spraw ozdania izb rzem ieślni­
czych, k tóre wręcz doAvodzą, iż na- 
przykfad w rzemiośle większe war­
sz ta ty  pracy albo likw idują  się zu­
pełnie, albo też ograniczają swą 
działalność do m inim um , redukując

nego tylko roku 1932-go o 28 ty s ię ­
cy, dokonało się zarazem  
osłabienie gospodarcze tych przed­
siębiorstw, które zdojały utrzymać 

się przy życiu.
W  sum ie d a je  to ogromne zmniej 

szenie się wytwórczości.
T ak  było w  roku 1932-gim i na­

tu ra ln ie  w  następnym  r. 1933-im. 
Czy rok bieżący zapow iada się pod 
tym  względem lepiej? Chyba nie. 
Bo sięgnijm y znów do tejsam ej s ta ­
ty styk i w ładz skarbow ych. Dowodzi 
ona, źe w  g rudn iu  ub. roku w yku­
piono na rok bieżący ogółem św ia ­
dectw  przem ysłow ych i handlowych
0 dalsze 27.000 mniej w porównaniu

z rokiem 1933-cim.
P raw da, że cy fry  te nie mogą 

być trak tow ane jako  ostateczno, 
gdyż wielu przedsiębiorców, którzy 
nie w ykupili św iadectw a przem y 
slowego czy handlow ego przed 1-ym 
stycznia  b. r., uczynić to mogło n a ­
stępnie w ciągu stycznia — mimo to 
jednak  nie sposób przypuścić, aby 
takich maruderÓAV było więcej po­
nad parę tysięcy, bo żaden kupiec
1 przem ysłow iec nie będzie się le k ­
kom yślnie narażać na kary , n ak ła ­
dane za przekroczenie term inu i j e ­
żeli me w ykupił pa ten tu  swego w 
grudniu , to dlatego głównie, iż
świadectwo takie było mu już nie 
potrzebne spowodu zlikwidowania 

przedsiębiorstwa.
A i sam  fa k t w ykupyw ania  świa 

dectw z opóźnieniem  dowodzi ch y ­
ba dość jasno, że w naszych przed 
sębiorstw ach handlow ych i przem y 
słow ych dzieje się źle, gdy brak im 
gotówki naw et na tak  stosunkoAvo 
niew ielki w ydatek, jak  op lata  p a ­
tentu.

Jeżeli więc nie zajdzie w ciągu 
roku bieżącego jak iś  zasadniczy 
zw rot, nie spodziew ajm y się popi 
wy k on jun tu ry  dla m iły c h  w a r­
sztatów  pracy na przys/lość najb liż­
szą. Tu zresztą  załam anie się k ry z y ­
su przyjść musi siłą rzeczy na sa 
mym końcu.

h is t o r j a  p o c z t y .
Pierwsze ślady urządzeń pocztowych 

sięgają czwartego wieku przed Chry­
stusem. Już w starożytnej Persji spo- 
tykało się królewskie stacje z posłań-t 
cami, rozwożącymi listy. W Greeji nie- 
które państwa utrzymywały szybkobie­
gaczy. W Rzymie za cesarza Augusta 
zorganizowana została pierwsza regn 
larna obsługa pocztowa, dająca moż­
ność w ciągu 20 dni komunikowania 
się z Azją. Osoby prywatne uzyskały 
prawo korzystania z poczty w III wie­
ku po Nar. Chrystusa. Król ostrogockl 
Teodoryk, wzorował sic na włoskiej 
poczcie. Wpływ na rozwój poczty w 
wiekach średnich wywarły stosunki 
handlowe miedzy miastami, związku 
hanzeatyckiego. Pierwrszą niemiecką 
pocztę zorganizował Roger w Tyrolu. 
Syn jego w r. 1516 urządził pocztę kon­
ną miedzy Brukselą a Wiedniem. Po 
czątki poczty angielskiej sięgają poło. 
wy XIV wieku. W XVIII wieku poczta 
angielska stała sic przywilejem kró­
lewskim i prywatne przedsiębiorstwa 
zostały zniesione. W Polsce pierwsze 
ślady poczty spotykamy za Bolesława 
Chrobrego. Zygmunt August również 
interesował 'sie rozwojem poczty ale 
największe zasługi na tern polu położył 
Stanisław August. W XIX wieku poez* 
ta polska została zorganizowana n* 
sposób nowożytny. W r. 1840 wprowa, 
dzone zostały pierwsze znaczki poczto* 
we, obowiązujące obecnie we wszystkich' 
krajach.

POWIETRZE W STRATOSFERZR
W Leningradzie podano do wiadoma 

ści publicznej wyniki obser- 
wacyj dokonanych podczas pierwszego 
wzlotu balonu stratosferycznego Z. S. 

R. R.<* Jedną z najciekawszych obser- 
wacyj naukoAvych była analiza składa 
chemicznego powietrza na wysokości 
18 km. Okazało się, iż powietrze składa 
się tutai z tlenu w ilości 20.85 proc., a o 

ile chodzi o ine składniki i ogólne iloś 
ci rzadkich gazów, jak hel, neon, argan 
etc., powietrze w stratosferze różni się 
bardzo nieznacznie od powietrza na po­
wierzchni ziemi. W ten sposób upadla 
hipoteza o odmiennym składzie cheml 
eznyin powietrza w stratosferze.

Audycje radiowe
CZŁOWIEK ZNALEZIONY W NOCY 

We wtorek 20 bm. w dziale radjo- 
wyeh kwadransów literackich odczyta 
ny zostanie przed mikrofonem frag­
ment ze znanej książki, popularnego i 
cieszącego się wielką poczytnośeią au­
tora — Kornela Makuszyńskiego. Bę 
dzie to rozdział z powieści „Człowiek 
naleziony w nocy". Obrazek ten ujęty 

wzruszającym sentymentem i barw­
nością pióra przemówi do wszystkich 
lerdecznemi słowami.

Zapowiedź zniżki komornego
Już podobno od kwietnia o 10 proc.

CELE LUDZKICH DĄŻEŃ.
Prelekcje prof. Kotarbińskiego wy­

głaszane w ramach cyklu „o eelaeh dą­
żeń ludzkich' mają za zadanie uprzystę 
pnienie słuchaczowi zagadnień tych kie 
•unków etyki, które zmierzają da har 
monijnego pogodzenia pragnień ludz­
kich, wskazując jednocześnie drogi ku 
jednolitości dążeń. Trzeci skolei odczyt 

nadany w dn. 20 bm. „O cnocie', spoiw 
izy wskazania perfekcjonizniu, a więc 
hasła pracy nad sobą, nawiąże do dba 
nia przedewszystkiem o doskonałość 
moralną, o charakter najwyższej klasy.

W kolach m iarodajn. tw ierdzą, że pa 
ląca kw est ja  obniżki kom ora, będzie 
już w najbliższych dniach załat 
wioną.

M ianowicie czynniki decydujące 
ukończyjy już s tu d ja  nad spraw ą 
staw ek kom ornianych i po porożu 
mieniu się z jednej strony  z memo 
rjałam i związków lokatorskich, a > 
drugiej — związków właścicieli me 
ruchomości, doszły do przekonania, 
iż zniżka czynszów m ieszkaniowych 
s ta ła  się wysoce ak tualna.

Wpdle projektu Avspom nian.ych

czynników decydujących, nastąpi 
obniżenie komornego o 10 proc. s ta ­
wek dotychczasowych.

Ze względu na to, że sesja  sej 
mowa została  już zakończona, obni­
żenie komornego nastąpi nie w d ro ­
dze ustaw y, lecz av drodze rozporzą 
dzenia prezyden ta  R zplitej na pod ­
staw ie pełnom ocnictw, chodzi bo- 
Aviem o możliwie jak  najrychlejsze 
załatw ienie tej palącej spraw y.

Nie jes t rzeczą wykluczoną, iż 
obniżka kom ornego w stosunku 
10-proeentowym w ejdzie w życie 
iuż % dniem i  kw ietn ia  b r.

REKLAMY i KOMUNIKATY W RA- 
DJO.

Ilość nadawanych komunikatów 
przez radjo rzuca pewne światło na sto 
sucki .społeczne i polityczne. Najwięk 
iza ilość komunikatów przez radjo, bo 
ponad 20 proc. nadawana jest we Fran 
ji. Są to jednak wyłącznie reklamy 

handlowe. Również w Szwecji i we Wło 
azech komunikaty zajmują w progra­
mie poważne miejsce. Odmienny chara 
eter mają komunikaty w Niemczech i 
w Polsce, gdyż są to przeważnie bez­
płatne komunikaty społeczne. Procent 
ch waha się od 15 16.



W związku z im ieninam i m arszałka 
Piłsudskiego zarząd główny zw. b. och. 
zarządza: W zgromadzeniach i obcho­
dach w dniu 18 i 19 oddział miejscowe­
go zw. t>. och. winien wystąpić w odazia 
le zwartym, przyczem wskazane jest, 
aby każdy członek związku był w mun 
durzę lub posiadał na lewym rękawie 
powyżej łokcia opaskę koloru białego 
z am arantowym  i z napisem: „Związek 
byłych ochotników arm ji polskiej*1,

które członkowie otrzymać mogą u se 
faretarza związku p. S. Opałki.

*  *  *

Zarząd powiatowego klubu młodzie­
ży im. marsz. Piłsudskiego w Sosnowcu 
prosi Członków pierwszego klubu, aby 
Wzięli grem jalny udział w capstrzyku 
W zw. z obchodem im ienin marsz. P ił 
Budskiego. Zbiórka dnia 18 bm. w loka 
lu „Kuźnicy*1 ul. W arszawska 22. Zbiór 
ka członków, innych- klubów w swoich 
lokalach,

*  *  *

Zarząd BBWR. dzielnicy Kuźnica 
ław iadam ia swych członków i sym paty 
ków oraz ognisko OMPU. przy Kuźni­
cy, że zbiórka odbędzie się w lokalu 
dzielnicy ul. 1-go m aja 25 ju tro  o godzi 
nie 18 — prelekcję na tem at „Życie i 
czyny m arszałka wygłosi profesor J. 
Lasota — poczem wszyscy członkowie 
wezmą udział w uroczystościach cap­
strzykowych.

W POGONI.
Staraniom  koła dzielnicowego BBWR. 

•został zorganizowany dzielnicowy ko­
m itat złożony z organizacyj zgrupowa­
nych na Pogoni oraz miejscowego spo 
leczeństwa. K om itet opracował pro­
gram  uroczystości m ających się odbyć
18 bm.

W niedziele w godzinach popołudnio 
,wych będą koncertowały 2 dęte orkio 
atry : uczniów gimn. im. Staszica oraz 
orkiestra górnicza z Milowic. G godz. 
16.30 odbądzie sie w lokalu związków za 
wodowyeh przy uL M arjackiej 1 uro­
czysta akademja, bezpłatna, urządza- 
na staraniem  komitetu.

Na program  akadem ji złożą się: 
przemówienie prezesa A. Majewskiego 
referat okolicznościowy o m arszałku 
re jen ta  P. Żubowieża oraz koncert or­
kiestry

Po akademji zostanie zorganizowa 
my poci. ód. Pochód uda sie o godz 18.30 
do płyty nieznanego żołnierza, gdzie po 
przemówieniach zostanie rozwiązany.

Kom itet wzywa wszystkie organiza
cje i obywateli Pogoni do gremjalnego
udziału w uroczystościach.

o  <• *

Staraniem  klubu młodzieży im. 
marsz. S. Piłsudskiego w Dąbrowie zo
stanie urządzona w dniu 19 bm. o godz.
19 min. 30 w lokalu „Kuźnicy1* przy ul. 
3-go M aja 4 uroczysta akadem ja w 
związku z imieninami marsz. P iłsud­
skiego. Program  akademji bogato uroz 
maieony. na zakończenie zabawa.

*  *  *

Obchód imienin marsz. Piłsudskie 
go na „Florze“. Komitet obchodu imie 
nin marsz. Piłsudskiego przy dużem po 
parciu dyr. Prądzyńskiego urzą­
dza w niedzielę obchód według następu 
jącego program u: O godz. 9.30 zbiórka 
organizacji i miejscowej ludności przed 
pomnik,em poległych w wojnie świa 
to woj. skąd wymarsz na nabożeństwo. 
Po nabożeństwie powrót pod pomnik, 

poczem nastąpi przemówienie okoliczno 
ściowe i rozwiązanie pochodu.

O godz. 18. w domu ludowym na Pio 
rze odbędzie się uroczysta akademja. na 
program  której złożą się: przemówię 
nia, deklamacje, popisy orkiestry sym 
fonicznej oraz zostanie odegrana 3 ak 
tówka „Jego Kapralska Mość**.

•  *  *
Komitet obchodu imienin marszałka 

Piłsudskiego w Skale pod Ojcowem, pod 
przewodnictwem dr. Jan a  Kościuszki, 
mdcli? program obchodn. jak następu 
je: 18 cm. capstrzyk i przedstawienie 
pt. „Porucznik pierwszej brygady1*. 19 
bm. nabożeństwo, przemówienie p. Stef. 
7ucbowicza i defilada, wieczorem aka 
demja, urządzoną nrzez związek strze

iecki męski i żeński. Na wniosek dr. Ko 
eciuszki, postanowiono plao przy domu 
strzeleckim w Skale nazwać placem 
imienia m arszałka Piłsudskiego.

*  *  *

18 bm. o godz. 5 popol. członkowie 
świetlicy dla bezrobotnych ZPOK w 
Olkuszu, urządzają w lokalu własnym 
przy uL 3-go m aja akadem ję z okazji 
im ienin m arszałka Piłsudskiego.

*  *  *

Komitet imienin m arszałka Piłsud 
skiego w Sławkowie pod przewodnic­
twem p. A. Nowakowskiego ustalił pro 
gram  obchodu jak  następuje: w dniu 
18 bm. capstrzyk, w poniedziałek uro. 
czyste nabożeństwo, pochód ulicami i 
przemówienie' kpt. rez. K. Iwanowskie 
go, poranek d la dzieci szkolnych i wie 
ozorem uroczysta akadem ja w sali 
straży ogniowej.

Do komitetu weszli: pp. Kopczyński 
Stanisław i Taborowicz Antoni (do 
sekcji organizacyjnej), St. Kuś i St. Żu 
rek (do sekcji propagandowej), J . M a. 
ziarz i M. Nowosielski (do sekcji deko 
raoyjnej), oraz P r. Ziętek, S t. M arciniak 
i J .  Frycz (do sekcji finansowej).

W MYSZKOWIE.
Uroczystość obchodu w myśl opra­

cowanego program u przez komitet ob­
chodzona będzie w Myszkowie następu 
jąco: dziś wieczorem capstrzyk przy 
udziale organizacyj mundurowych prze 
m aszeruje ulicami Kościuszki do Stare 
go Myszkowa, następnie Długą i 3-go 
Maja na rynek, gdzie nastąpi rozwiąza 
nie pochodu.

W  niedzielę u  zbiegu ulic Kościusz­
ki i Rsuerertzów zbiórka organizacyj 
społecznych, dzieci szkolnych oraz 
związków i obywateli o godzinie 9-ej

rano, następnie wymarsz do kościoła 
na nabożeństwo. Po nabożeństwie po 
chód udaje się pod pomnik Poległych, 
gdzie nastąpi podniesienie flagi, orkie 
s tra  odegra hymn narodowy, przomó 
wienie, defilada, opuszczenie flagi, ode 
granie I-szej Brygady, poczem nastąpi 
rozwiązanie pochodu.

Wieczorem w sali domu ludowego o 
godzinie 17-ej odbędzie się uroczysta 
akademja.

OBCHÓD IM IENIN MARSZ. P IŁ ­
SUDSKIEGO W ŻARKACH.

Z inicjatyw y gminnego komitetu B. 
B. W. R. w Żarkach, odbyło się zebra 
nie organizacyjne kom itetu obchodu i- 
mienin marsz. Piłsudskiego. W zebra­
niu wzięli udział przedstawiciele miej 
scowyeh organizacyj.

Zebranie zagaił prezes gminnego ko 
m itetu BBWR., p. Erich Grąbe, który 
również wybrany został przewodniczą 
cym komitetu. Następnie opracowano 
program  uroczystości: dnia 18 m arca 
o godz. 6 wieczór urządzony zostanie 
car.fit— ' 'ołem orkiestry straży
pożarnej i wszystkich organizacyj i 
korporacyj. o godzinie 7 wieczór w sali 
straży pożarnej odbędzie się uroczysta 
akadem ja 'urządzona przez związek 
strzelecki. Dnia 19 m arca o godz. 9 i 
pół rano w kościele parafjalnym  odpra 
wionę zostanie uroczyste nabożeństwo, 
udział w którem wezmą wszystkie orga 
nizacje zrzeszenia, dziatwa szkolna, 
przedszkola, przedstawiciele miejsco­
wych urzędów państwowych i samorzą 
wych. Komitet postanowił wystąpić 
z wnioskiem do zarządu gminnego o 
przemianowanie jednej z pryncypal- 
nych ulic w Żarkach na ulicę m arszałka 
Józefa Piłsudskiego.

/

Sytu .; t w srz imyi <
Zagłębia Dąbrowskiego,

Sytuacja w przemyśle Zagłębia 
Dąbrowskiego w ub. tygodniu nie 
uległa większym zmianom.

W przemyśle węglowym stan 
zatrudnienia pozostał ten sam Żad 
nyc-ji redukcyj ani też wymówień 
pracy w ub. tygodniu nie było.

W przemyśle metalurgicznym i 
chemicznym również bez zmian.

Cementownia ,.Wiek“, która 
przez dłuższy okres czasu była zu- 
penie nieczynna, została w tych 
dniach częściowo uruchomiona. 
Przyjęto dotychczas do pracy lf>0 
robotników. W najbliższym czasie 
przyjętych ma być jeszcze kilku­
dziesięciu robotników.

Stalownia Woźniaków w Sosnow

Z rady szkolnej m. Sosnowca

Marzec

Sobota

cu unieruchomiona od dn. 19 bm.
oddział odlewni, wskutek czego stra
ci pracę 40 robotników. Fabryka
Huiczyńskiego wymówiła pracę 20
robotnikom z kuźni.

*  *  *

Odbyła się wczoraj w inspektora 
cie pracy w Sosnowcu konferencja 
z dyrekcją i robotnikami wapienni 
ków „Brynica“, w sprawie ustale­
nia płac robotniczych Konfereor-la 
została odłożona do c^ su  zebrania 
odpowiedniego materja|u z innych 
waróenników.

Konferencja z dyrekcją, robot­
nikami i urzędnikami fabryki ..WjI 
bromi!, w snrawie redukcji robotm- 
ków i redukcii ołac urzędników, za 
powiedziana.' jest na dzień 22 bm.

Onegdaj odbyło się posiedzenie 
rady szkolnej miejskiej, na którem, 
po omówieniu kilku spraw, dłużej 
debatowano nad kwestją informo­
wania prasy. Mianowicie tymczasu 
wemu kierownikowi m. Sosnowca 
nie podobało się, że krytyczne uwa 
gi członków rady szkolnej, jakie pa 
dly pod jągo adresem, dostały się 
na ?amy prasy.

Na życzenie p. Kuźniaka indago 
wano poszczególnych członków ra­
dy, bv dociec kto informował „Ex- 
pres Zagłębia”, a wreszcie uchwało 
no, aby do prasy podawane były tyl

ko te sprawy, które będą uważane 
za potrzebne (naturalnie dla magi­
stratu).

Zdaje się, że p. Kuźniak, forsu­
jąc na radzie tego rodzaju uchwałę, 
dla niego być może wygodną, zapom 
niał o najważniejszej rzeczy, a mia 
nowicie o tern, że obrady rady szkol 
nej, poza sprawami personalnemi, 
są jawne i że każdy członek rad} 
ma prawo informować prasę o prze 
biegu obrad.

O tern zdaje się p. Kuźniak wi­
nien wiedzieć i jako tymczasowy kie 
równik miasta i jako ex-nauczyciel-

Krwawa bójka na ulicy Matejki
w Sosnowcu.

Na ul. Matejki w Sosnowcu do­
szło onegdaj w godzinach popołud­
niowych do krwawej bójki, na tle 
osobistych nieporozumień, między 
Marjanem Boryskim (Okrzei 12) i 
Janem Brodą (Środula - Dolna 27).

W pewnvm momencie Borys ki

wyciągnął z kieszeni nóż i ugodzd 
nim swego przeciwnika w lewą rę­
kę, raniąc go poważnie.

Rannego przewieziono do szpi­
tala, Boryskim zaopiekowała się po 
lic ja.

Dziś: Gertrudy panny 
Jutro Edwarda króla 
Wschód słońca: 5.84 
Zachód słońca: 17.32

RADJO
W A R SZ A W A .

Sobota, 17 marca.
7.00. S ygu ał czasu. 7.05. Gim nastyka.

7.20. Płyty. 7.35. Dz. por. 7.40. Płyty. 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. Przegl. Prasy Polsfe. II 50. Zycie 
art. stolicy. 11.57. Sygnał czasu, 12.05. 
Koncert ork. 12.30. Kom. meteor. 12.55. 
Dz. połun. 15.25. Wiad. o eksporcie poi 
skim. 15.30. Kom. gospod. 15.40. Skrzyń 
ka strzelecka.-15.55. Chwilka lotn. 10-00. 
Aud. dla chorych. 16.40. Francuski. 165o 
Tr. z W ilna. 17.50. Przegl. roln. 18.00. Re 
portaż. 18.20. Trio fortep. 19.00. Program  
na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 19.25. 
Recytacje poezyj 19.40. Kom. spo rt 
19.47. Dz. wiecz. 20.00. Myśli wybrane. 
20.02. Aud. sport. Polskiego Radja. 
20.30. Recital śpiew. 21.00. Skrzynka po 
cztowa. 21.20. Koncert Chopinowski. 
22.00. Odczyt ze Lwowa. 22.10. Muzyka 
tan. 23.00. Kom. meteor, i kom. poltc. 
23.05. K ukułka wileńska.

KATOWICE:

Sobota 17 marca. n
7.00. Aud. por. z Warsz. 8.00, Tr. z

Poznania. 11.35. Program  na dz. biez. 
11.40. Tr. z Warsz. 11.50. Wiad. hiez. 
1L57. Sygnał czasu. 12,05. Tr. z Warsz.
15.20. Kom. gospod. 15.25. Kom, z War- 
a»iwy. 15.40. P ły ty . 15.55. Chwilka lotn. 
lC.00. Aud. dla chorych ze Lwowa. 16.49 
Francuski. 16.55. Skrzynka poczt dla 
dzieci. 17.25. Reportaż z W ilna. 17.50. 
P ły ty . 18.00. Tr. z Warsz. 19.00. Program  
na dz. nast. 19.05. Rozmaitości. 19.10.
Trudne miejsce w elementarzu rachun 
kowym. 19.25. Tr. z Warsz. 19.43. Kom. 
sport. 19.47. Tr. z W ilna. 21.00. P łyty.
21.20. Tr. z Warsz. 23.05. Kukułka wilec 
ska z W ilna.

” lTkie!c
(k) Nożem w łopatką. We wsi Kostki, 

pow. 3topnickiego, wynikła bójka po­
między Wójcikiem Józefem i Kwiet­
niem Janem, w czasie której Kwiecień 
Ja n  ugodził W ójcika Józefa nożem w 
praw ą łopatkę, zadając mu ciężkie usz 
kodzenie ciała.

W ójcika odstawiono do szpiptala, 
zaś Kwietnia zatrzymano i przekazano 
władzom sądowym.

(k) Umysłowo chora — omal nie pod
paiaczką. Cecko Ewa, zam. w Kielcach 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 67, zameldo 
wała, że jej cioteczna siostra Adryjano 
wicz Jan ina, umysłowo chora, zamiesz 
kała w tym samym domu, wybiegła na 
podwórze z bańką nafty, którą oblała 
drw alki a następnie usiłowała je pod­
palić, jednak domownicy czyn tem w 
porą spostrzegli i udaremnili.

(k) Z życia podoficerów rezerwy. W 
dniu 11 bm. w lokalu koła kieleckiego 
związku podoficerów rezerwy w K iel­
cach, kolega W itold Chęciński wygło­
sił drugi odczyt z cyklu „Dwie Konsty 
tucje11 Prelegent w obszernie ujętym 
temacie poruszył historic powstania 
związków społeczeństwa rudzkiego, 
przedstaw ił rozwój organizacji ludzko 
ści, od pierwotnych form do epoki par 
lanmntaryzmu, omówił szerzej błędy i 
wady ustroju o charakterze w uitnie 
parlam entarnym , poczem przeszedł do 
przedstawienia historji powstania i 
działanie konstytucji marcowej, pod 
w dziedzinie polityki państwowej, oraz 
omówił historię powstania konstytucji 
kreślająe je j ujemne strony zwłaszcza 
uchwalonej ostatnio przez sejm.

Dalsze odczyty z tegoż cyklu odbę 
dą się w kwietniu. Należy zaznaczyć, 
że związek podoficerów rezerwy jest je 
dną z najruchliwszych i najliczniej­
szych oiganizacyj b. wojskowych na te 
renie m. Kielc, zaś obecny zarząd kola 
prowadzi szeroką akcję społeczną i o- 
światową wśród swych członków, zwta 
szcza w dziedzinie zagadnień tak skom 
pl i kowanego obecnie życia społeczne­
go.

Dzięki pomocy władz, koło kieleckie 
zmienia obecnie swój lokal, gdyż dy- 
tychczasowy, jako zbyt szczupły, nie o 
powiadał najzupełniej potrzebom zwią 
zku.

J
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W SO SN O W C U
Sobota, dn ia  17 bm. o godz. 16 m. 80 

specjalne prpzedstaw ienie d la  miodzie 
ży „Rewizor z P etersburga",

Sobota, dn ia  17 bm. o godz. 20 m. 15 
„TEN STARY W A RJA T*.

Z K O N FE R E N C JI W STARO­
ST W IE .

Pod przew odnictw em  sta rosty  
Boxy odbyła się wczoraj w s ta ro ­
stw ie konferencja przedstaw icieli 
sam orządu m iejskiego i powiatowi! 
go. Na konferencji om aw iano sp ra  
wę program u robót, jak ie  z k redy ­
tów funduszu pracy, m ają  byó roz 
poczęte w przyszłym  tygodniu.

— Osobiste. W czoraj baw ił w Zagłę 
biu w spraw ach służbow ych szef bez­
pieczeństwa publicznego na  wojewódz­
two kieleckie insp. W. Żwirski.

— A nna Nowarowa z B ędzina odzna 
czona została m edalem  Niepodległości,

— A kadem ja ku czci m arsz. P iłsud ­
skiego *L okazji im ienin  m arsz. P iłsud  
skiego kolo byłych wychowanków przy 
szkole j ow. nr. 7 (ul. Ż ytnia 12), u rzą­
dza akadem ję, na p rogram  któ re j zło­
żą się: re fe ra t dr. P ierzchała , dek lam a 
cje, śpiew y solowe i chóralne, jedno - 
aktów ka p t :  „Przebudzenie* oraz skecz.

— A kadem ja POW . w Sosnowcu. Za 
rząd koła  powiatowego z okazji im ie­
nin  m arsz. P iłsudskiego urządza akade 
mje w dniu  18 bm. o godz. 17-ej, w sali 
g im nastycznej sem inarjum  nauczyciel­
skiego męskiego w Sosnowcu, W awel L 
Po skończonej akadem ji peoutiacy po­
w iatu  będzińskiego pod w łasnym  sztan  
darem  udadzą się na capstrzyk.

— Zbiórka rezerw istów  z  Dębowej - 
Góry. Dn. 18 bm. o g. 17, zbiórka wszy 
stkich rezerw istów  w lokalu  przy  u licy  
Dębowej 26, celem wzięcia udziału  w 
capstrzyku.

— Kolo p rzy jació ł K PW . Sosu. - P a  
r  o wozownia. Dn. 19 bm. o godz. 7.30 
wiecz. aoło przyjeció ł K PW . urządza 
wirezór inscenizacji p ieśni legionow ych 
z bogato urozm aiconym  program em , 
na k tó ry  d o żą  się: deklam acja, obrazy 
piosenek legionow ych i jednoaktów ka 
legjonow a p. t. .,Nad Stochodem. W 
przerw ach  przygryw ać będzie o rk ie ­
s tra  sym foniczna. Przedsprzedaż bile 
tów w sklepie p. Czechowskiego (ul. 8 
m aja).

— Z życia BBW B. kola  dzielnicowe 
go „K uźnica" w Sosnowcu. W  lokalu
koła dzielnicowego „Kuźnica** 
przy ul. 1 m a ja  23 pod przew odnictw em  
p. A. S typy  odbyło się ogólne zebranie 
członkow i sym patyków , na  k tórem  wy 
głoszono dw a re fe ra ty . P rof. N iweliń- 
ski mówił na  tem at „Człowiek współ­
czesny", a prof. Święcki na tem at „U- 
stró j p a rlam en ta rn y  w Polsce".

W dniu  12 bm. z in ic ja ty w y  koła 
dzielnicowego „K uźnica" zwołano zebra 
nie kobiet, na k tórem  w ygłosiła  re fe ra t 
p. M assalska, członkini zarz. zw. pracy 
ofc. kobiet n a  tem at „Usam odzielnienie 
kobiety, je j praw o polityczne**. P ierw  
sze tego ro d za ju  zebranie kobiet na te 
renie dzielnicy „Kuźnica** świa-dezylo, 
że zain teresow anie kobiet sp raw am i 
spolocznemi je s t duże, co w yraziło się 
w żywej dyskusja

Zarząd m iejscow ej dzielnicy posta­
nowił wobec tego zwoływać takio  ze­
b ran ia  co m iesiąc.

— O tw arcie w ystaw y fo tograficznej 
O tw arcie w ystaw y fo tograficznej, urzą 
dzonej s ta ran iem  koła fotograficznego 
uczniów g im nazjum  im. Łukasińskiego 
w Dąbrowie, nastąp i ju tro  o godz. 11 ra  
no, a nie w poniedziałek d n ia  19 bm„ 
ja k  to m yln ie  zapowiedziano.

W ystaw a o tw arta  będzie do 25 bm. 
pomiędzy godz. 3 popoł. a  6 wiecz.

— Odczyt w „Kuźnicy* czeladzkiej- 
Dziś w lokalu „K uźnicy" p. M. Szczer­
ba wygłosi odczyt p. t. „Dzisiejsze Niem 
cy“. Początek o godz. 7 wiecz.

Z walnego zebrania
koła przysposobienia wojskowego kobiet

w Sosnowcu
W gim nazjum  E m ilji P la te r  w nowego zarządu, k tó ry  ukonstvtuo 

Sosnowcu odbyło się w alne zebra wal się następująco: przewodniczą- 
m e sosnowieckiego kola organizacji ca w ybrana  przez aklam acje — * 
przysposobienia wojskowego kobiet s ta rościna  Boxowa, wice-przewodńi
n czm 0S c i e r0t'Z C"ł ’ prZybyh CZąCe- K riegerów na (Soliczni goscic. snowiec), dyr. M urzvnowsku IRe-

1 o zagajen iu  zebrania przez dzin), dyr. Dzikowska (D abrow il 
dyr. Strączynską, dyr. Murzynów- sekretarka prof. J. Baciówna. skarb 
ska  w yg io tóa  re fe ra t ideowy pi. oiczka p r o f  i S * ™  
„Cele i zadan ia  organizacji**, a na członkinie zarządu pp.: inż. Gurc- 
s tęp me odczytała spraw ozdanie z manowa, prez. Kaczkowska," prof 

w Ł ZJaZdU W . Pierzchałowa; p r z e w o d S ą c a ^ e
. v ą" U olf ad s«k re ta r  fccji dochodów niestałych dyr. Strą

a L J * Baciówna odczytała spra czyńska, przewodnicząca sekcji pro 
w ozdam e z działalności koła za rok pagandy dr. Z. Gosiewska. Komisja

rewizyjna pp.: dyr. L. Danilewiczo 
wa, Z. Kowalska dyr. Zachorslta.

W wolnych w nioskach om aw ia­
no obszernie p ro jek ty  p racy  w ro 
ku bieżącym, z których najw ażniej 
szą akcją je s t  zebranie funduszów, 
w  celu w ysłania jaknajw iększej licz 
by m łodzieży na  obozy letnie.

M amy nadzieję, że społeczeń­
stw o doceniając znaczenie obozów, 
k tó re  są szkołą w ychow ania fizycz 
nego i obywatelskiego, poprze w y ­
siłki organizacji.

Restauracja „Savoy”
SOSNOWIEC

urządza w dniu 18 bm. o godz. 21-ej 
w sa li dancingow ej wielkie 

„ Z A W O D Y  B A L O N O  W E *  
10 proc. obrotu  przeznacza się na 

C hallenge w r. 1934. 
W szystkich przy jació ł lo tnictw a zap ra  
sza Zarząd re s tau rac ji „SAVOY«‘ 
Uw aga. Od 15 bm. zupełna zm iana p ro ­

g ram u artystycznego.

1932-33, zaznaczając, że koło praco­
wało w  dwuch kierunkach: p ro p a ­
gandy  i p rzy jśc ia  z pomocą m ater- 
ja ln ą  hufcom. W ysiłki te jednak  u- 
wieńczone zostały skrom nym  re ­
zultatem , gdyż społeczeństwo ciągle 
jeszcze nie docenia doniosłości idei 
P . W. K . i słabo ją  popiera.

Spraw ozdania  kasowe oraz ko­
m isji rew izyjnej odczytały pp.: 
prof. Z. Ostrowska i prof. Koniecz­
na.

Po udzieleniu zarządowi absolu- 
torjum przystąpiono do wyborów

Morderca ojca i niedoszły zaDójca brata 
na ławie oskarżonych

Na ław ie oskarżonych w sądzie 
okręgow ym  w Sosnowcu zasiadł 
w czoraj niezw ykły zbrodniarz, mie 
szkaniec Racław ic, 86-letni Michał 
Sioło. Zarówno osoba oskarżonego, 
ja k  i powody, skutk iem  których 
znalazł się od na  ław ie oskarżo­
nych, w ym agają  poświęcenia tej 
spraw ie k ilku słów.

M ichał Sioło je s t jednym  ze 
spadkobierców  w Racław icach, o kto 
ry  rodzina Siołów toczyła między 
sobą zażarty  spór od la t  blisko dwu 
dziestu.
Ju ż  osiem naście la t temu, tj. w ro­
ku 1915-tym, Michał Sioło na tle 
sporu o ten majątek w potworny 
sposób zamordował swego ojca, za 
co wspólnie z moralnym sprawcą 
tej zbrodni, Franciszkiem Mosnrem 
stanął przed austrjackim sądem o- 
kupacyjnym. Mosur skazany został 
na śmierć, Sioło zaś, dzięki temu, 
że miał dopiero 18-cie lat, uniknął 
tej kary, skazany został tylko na 
dziesięć lat więzienia i odstawiony 
celem odbycia kary w okolice Wied 
dnia.

Po trzech i pół latach, korzysta­
jąc  z zaburzeń i przew rotu  w A- 
u s tr ji, Sioło w niew iadom y sposób 
w ydostał się z w ięzienia i z jaw ił 
się znowu w rodzinnej wsi.

Czas i zaw ierucha w ojenna za ta r 
ły  pamięć o zbrodni. Sioło tym cza­
sem m yślał o zaw ładn : h u  całyni 
m ajątkiem . Główną zaw \ą był mu 
b ra t, S tan isław .

P lan  zgładzenia go, Sioło miał 
gotowy. Uzbroił się w rew olw er i 
siekierę i czekał na b ra ta  w  polu. 
Spotkali się oko w oko.

Zbrodniarz w yjąw szy rewolwer 
trzykrotnie pociągnął za cyngiel, 
kierując rewolwer w pierś brata, 
broń jednak nie wypaliła. Wówczas 
chwycił siekierę i zaatakował nią 
bezbronnego.

Otrzymawszy trzy cięcia w ra 
mię, dłoń i udo, Stanisław Sioło  
zdołał wyrwać mordercy siekierę i 
zbiec do domu. Zapamiętały zbrod­
niarz nie dał jednak za wygraną. Po 
gonił za bratem i dopadłszy go, 
pchnął go widłami w brzuch.

Lecz i tym  razem  nad o fiarą  czu 
w ała  Opatrzność. W id ły  zatrzym a­
ły się na  pasku od spodni, ran iąc  
S tan isław a Siołę tylko pow ierzcho­
wnie.

Ojcobójca i niedoszły bratobój­
ca nie przyznał się obecnie do 
swych czynów. Tw ierdził z ław y e- 
skarżonych, iż na tle sporu  o sp ła tę  
m ają tku  pow stał spór między nim. 
a  bratem  Stanisław em  i że b ra t S ta  
n isław  w łaśnie chciał go zastrzelić, 
on zaś bronił się jedynie  siekierą. 
W ykrętnym  tw ierdzeniom  zbrodnia 
rza  zaprzeczył całv korowód św iad 
ków k tó ry  przew inął się przed s ą ­
dem w ciągu całodziennego przewc 
du sądowego.

Późnym  wieczorem przew odni­
czący rozpraw ie sędzia Sadkowski 
ogłosił wyrok.

W  św ietle zeznań świadków  obro 
ny, sąd przyszedł do przekonania, 
że Sioło nie m iał zam iaru pozbawię 
nia życia swego b ra ta  i skazał go 
jedyn ie  za zadanie mu uszkodzeń 
cielesnych na 10 miesięcy więzienia.

Siolę hroni adw. Paw ełek.

Tradycyjna bójka na zabawie wiejskiej
i jej ep ilog

P O K O S T
szybkosebnący, fa rb y , lak iery  i 
penoz.e poleca po cenat-h najniż- 
8>veh Skład Apteczny
•nnm s& agai MONETA
Dąbrową Gńrn . ul. Sobń-skiego 29

K rw aw o zakończyła się zabaw a 
strażacka, urządzona w domu u n i­
w ersy tetu  w iejskiego w Szycach w 
pow. olkuskim.

N a zabawę tę przybyło spod 
K rakow a kilku parobczaków, którzy 
po skończeniu zabaw y nie chcieli 
usunąć się z sali i terorem  zmusili 
m uzykantów  do dalszego grania. 
K iedy wyproszono ich, natręci u- 
zbrojeni w pałki i noże przypuścili 
szturm  do drzwi budynku, których 
strzegli strażacy.

W w yniku bójki ciężko przebity  
został nożem 20-letni s trażak  S tan i 
sław Grzybowski.

S m utny  epilog zabaw y był przed 
m iotem  w czorajszych rozw ażań w 
sosnowieckim sądzie okręgowym.

O dbyła się bowiem rozpraw a 
przeciwko spraw cy okaleczenia 
Grzybowskiego, 26-letniemu miesz­
kańcowi Giehałtowa w pow. krakow  
skim, Stanisław ow i Gołdzie.

Sąd w ym ierzył mu 6 miesięcy 
więzień

CUDEM OCALONY POMOCNIK  
M ASZYNISTY.

S tac ja  Częstochowa była tere 
nem niezw ykłego w ypadku. Oto w 
chwili, gdy  jedna z lokomotyw pod 
jechała  pod windę węglową dla na- 
b ran ia  m aterja łu  opałowego, z pa­
rowozu zeszedł, jak  zwykle tyłem, 
pom ocnik m aszynisty, Ludwik Tycu 
niewicz, zam. w Sosnowcu.

W  momencie,^ gdy kolejarz zdo­
ła ł już zeskoczyć na ziemię, został 
on przyciśn ięty  bokiem lokomotywv 
do m uru, oparkaniającego skład wę 
głowy, przyczem  idąca jeszcze m a ­
szyna, poczęła go wałkować o ścia­
nę. Jedyn ie  dzięki przvtomnosci 
m aszynisty , parowóz zatrzym ano 
natychm iast i po cofnięciu, podnie­
siono ciało leżącego człowieka.

J a k  sie okazało, został on po- 
prostu  cudem ocalony, nie ponosząc 
poważniejszego szwanku, poza s i l - 
nem  potłuczeniem.

ZABAW A HUTNICZA.
H utn icy , absolwenci szkoły górn i­

czej i hutniczej w Dąbrowie u rządzają  
pod p ro tek to ra tem  pp. inż. prof. A. 
Ludkiew icza i  W. Żółkowskiego dzi­
s ia j o godz. 9 wiecz. w salach R esursy  
wieczornicę hutniczą. W ejście d la  pań  
1 zł., dla panów od 2 zŁ do 1 zł T an i bu 
fet, bar. dwie ork iestry . Dochód na oe 
le ku ltu ra ln o  - oświatowe uczniów szko 
ły  hutników.*

— Zebranie kola OZPR. w Niwce. 
Zarząd koła OZPR. w Niwce pow iada 
m ia  członków, że ju tro  o godz. 10.30 m. 
w szkole pow. odbędzie się zebranie 
m iesięczne członków i sym patyków .

— Z życia rezerw istów  w Czeladzi. 
W  szkole przy  ul. B ędzińskiej odbyło 
się przy  udziale 200 osób zebranie związ 
ku rezerw istów  w Czeladzi, na którem  
członek leg jonu  m łodych p. J .  O palski 
w ygłosił in teresu jący  odczyt na tem at: 
„Państw o zorganizow anej pracy".

— Rozdział pożyczki budow lanej w 
Czeladzi. Pod przewodnictwem kom. 
M iodyńskiego i p rzy  w spółudziale 
przedstaw iciela banku gospodarstw a 
k rajow i go w K atow icach dr. P ręc ik a  
odbyło się zebranie kom itetu  rozbudo 
wy m iasta  Czeladzi.

K om itet rozbudowy rozpatryw ał po 
dan ia  w spraw ie przydzielenia miesz- 
com Czeladzi pożyczek z państwowego 
funduszu budow lanego na wykończenie 
rozpoczętych budowli, na przeprow a­
dzenie nadbudow y oraz na wzniesienie 
nowych budynków, o ile tereny, na któ 
rych m ają  stanąć  odpow iadają w arun­
kom. P rzyznaną pożyczkę d la  Czeladzi 
w sum ie 60 tys. zł. rozdzielano między 
24 re f lek tan  tów przy 38 zgłoszeniach, 
przyczem nie uwzględniono podań o 
pożyczki na rem ont domów. Osoby, któ 
rym  przyznano pożyczkę o- 
bowiązane są do 7 kw ietn ia złożyć w 
m ag istrac ie : p lan  i kosztorys budowy 
oraz w rk az  hipoteczny. W ypłata  pienię 
dzy nastąpi na początku czerwca.

— B ędzinianin na w ystępach w Czę 
Stochowie, Moszek M ajer, m ieszkaniec 
B ędzina został schw ytany  na kradzie­
ży w m ieszkaniu S. B randesa, zam. 
p rzy  ul. Nadrzecznej w Częstochowie. 
M ajer siedzi.

— K radzież kolczyków. O negdaj ze 
sklepu jub ilersk iego  Szai W ajnsztok, 
ul. K o łłą ta ja  29 w Będzinie, dwie nie 
znane bliżej kobiety, w czasie doko 
nyw ania zakupów sk rad ły  pudełko, w 
k tórym  znajdow ało się 152 p a ry  kol- 
czwków wartości 2000 zł.

W e wsi P o rąb k a  poczta K azim ierz 
k/Strzom ieszyo m o ż n a  n a b y w a ć  
„Exprcs Z agłębia" w kiosku przy  ko­
ściele u p. Mączki Leona.
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Z Zawierć, a.
(z) Baczność rezerwiści. W pouiedzia 

lek o godz. 9 rano zbiórkę wszystkich 
członków kół: Zawiercia, W arty, Nowe 
Zawiercie i Marciszów na piaen budo­
wy domu rezerwisty przy ul. Sienkie­
wicza. Obowiązkowość wszystkich człon 
ków bezwzględna. Staraniem  sekcji 
scenicznej przy Z. B. w Zawiercia, w 
dniu im ienin m arszałka Piłsudskiego o 
degran* zostanie sztuka w 3 aktach pt. 
„Pierwsze orły*' osnuta na tle walk le 
gjonowycb.

(z) Konferencja sekretarzy gminnych 
O negdij w7 gmachu sejm iku w Zawier 
ciu odbyła sie konferencja sekretarzy 
gminnych powiatu zawierckiego, w któ 
rej wzięło udział 15 sekretarzy gmin­
nych i o pracowników gminnych. Kon 
ferencje zagaił oraz przewodniczył in­
spektor samorządu gminnego p. Pr. 
Młynek Na konferencji omówiono 
szczegółowo sprawę wprowadzenia w 
życie z dniem 1 kwietnia nowej instru  
kcji kancelaryjnej, m ającej uprościć 
praco biurową samorządu gminnego 
Zastanawiano sie nad udoskonaleniem 
kontroli nad działalnością sołtysów, 
która w tej chwili nieeo szwankuje. 
Omówiono kwestje nowych prełim ina 
rzy budżetowych na 1934 — 5 r.

Następnie architekt powiatowy inż. 
Rozkoszny omówił sprawę budowy 
szkół powszechnych i planowego zabu 
dowywania osiedli miejskich, w myśl 
ostatniej ustawy budowlanej. Sekre­
tarz wydziału powiatowego m gr. S. 
Malanowicz omówił sprawTe odrabianie 
powiatowych opłat drogowych, przez 
płatników, niemających na zapłacenie 
pieniędzy.

Lekarz powiatowy dr. JagUński zre 
forował sprawę, wrchodzącej w życie 
nowy ustawy o oglądaczach zwłok. Po 
zatem załatwiono kilka drobniejszych 
spraw natu ry  gospodarczo - samorzą­
dowej.

Z walnych zesrań w oddziałach strzeleckich
pow iatu  b ęd z iń sś ie g o .

1 Olkusza

W ubiegłym miesiącu oddziały strze 
Leokie przeprowadziły walne zebrania 
członków w związku z zamknięciem ro­
ku sprawozdawczego i zbliżającym sie 
walnym zjazdem delegatów powiatu be 
dzińskiego.

W i ocznych zebraniach wzięli u- 
dział i przewodniczyli przedstawiciele 
zarządu powiatu w osobach wieepreze 
sa S. Abratańskiego i L. Szczygielskie­
go, oraz komendanci kompanij P. Ha- 
nak, Michalczyk. Po złożeniu szczegóło 
wyeh sprawozdań z prac adm inistra­
cyjnych, gospodarczych, wyszkolenio­
wych i wychowania obywatelskiego, za 
twierdzeniu ich przez zgromadzonych, 
powołani zostali do nowych władz od­
działów:

Sosnowiec — prezes T. Augustyński, 
W. Kulawik, T. Majer, Małecki, Wie­
czorek, P. Morawiec, Rajczykowski:

Porąkka — prezes W. Nielepiec, Je  
ezeń, Grabolus, Szybka, Polewski, Pa-

biś i Górka.
Zagóize — prezes K. Wyezesany, Bie 

downa, Kołodziej, Kurek, Bartosz, Kar 
kowski, Bromboszcz..

Klimontów — prezes G. Essen, W. 
Wroński, Mich ta, Morawski Należ-
niak, Sobocki, Nowak.

Kazimierz — prezes K. Rajchman, 
A. Piwowarski, A. Grystko, S. Kurpas, 
P. Jaros, J. Mackiewicz, E. Kokoi 

Niemce — prezes Zygmański, J. Po 
lak, Lange, W. Krosta, Pies, Ca. Szu­
bert, inż. Kałużny.

Ząbkowice — prezes J. Tariecki, M. 
Dratwa, J. Lenarczyk, T. Hernik, A. Ci 
checki, S. Głąb, Z. Hernikówna. Z. Izak.

Trzebiesławice — prezes R. Lafos, R. 
Karalna, S. Siudyka, J. Bnrczyński, W. 
Garczyk.

Po wyborach do komisji rewizyjnej 
delegatów na powiatowy walny zjazd 

zatwierdzone zostały preliminarze bu­
dżetowe i omówiono wytyczne prac na 
najbliższy okres.

PORT
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K R W A W I E N I E  
STAN ZAPALNY 
S W Ę D Z E N I E  
U S U W A

Kranika
‘ X O rlęta — Zew. Ju tro  o godz. 2 po 

poi. odbędą się koleżeńskie zawody w 
piłkę nożną pa. boisku w Niemcach mię 
dzy KS. „Orlęta** -  TS. „Zew**.

X Turniej ping - pongowy w Grodź 
cu. Ju tro  odbędzie się w Grodźcu w szko 
le nr. 1 o godz. 14.30 turn iej ping - pon­
gowy, urządzony staraniem  KS. Sol­
way.

W turn ieju  udział wezmą: Bukiet
(trzecie miejsce w Polsce) i Nowarski 
(wicemistrz Zagłębia)..

*  *  *

OMP. (Klimontów) pokonało w ping 
pongu SMP. (Kazimierz) w stosunku 
5:2.

X Mecz piłkarski w Strzemiezsy- 
cach. Ju tro  o godz. 1 5na boisku SKS. 
w Strzemieszycach odbędzie się mecz 
piłkarski między KS. „Orzeł“ (Dąbro­
wa) a SKS. (Strzemieszyce).

X Niedzielny trening piłkarzy odwo 
łany. Projektow any na ju tro  w Krako 
wie trening piłkarzy reprezentacyjnych 
został ostatecznie przez PZPN odwoła

ny, wskutek zajęcia tego term inu przez 
kluby na mecze towarzyskie, a nadto 
wksutek nieustalonej jeszcze formy za 
wodników. Trening ten przełożono na 4 
lub 5 kw ietnia do Krakowa.

X Szamota startował ostatnio w P a 
ryżu. W wielkich międzynarodowych 
zawodach kolarskich o zimowe mistrzo 
stwo F rancji w Paryżu wziął udizał m. 
in. polski kolarz zawodowy, Szamota, 
który w przebiegu został pokonany 
przez R ichtera i Fancheux, a  w repesa 
żu uległ M artinettijem u i Beaufrando 
wi, ale pokonał Faucheux.

Zaznaczyć należy jż  konkurencja w 
zawodach była wyjątkowo silna i po­
lak  nie m iał w niej iwele do powiedze­
nia.

X Poeztowe PW. (Katowice) w So­
snowcu. Ju tro  o godz. 11 rano na stad 
jonie „Policyjnego" w Sosnowcu roze­
grane zostaną piłkarskie zawody kole­
żeńskie pomiędzy „Pocztowem PW.‘*
Katowice, a drużyną gospodarzy.

O godz. 3 spotka się rezerwowa drn 
źyna gospodarzy z pierwszym BKS. 
„Czarni1* z Sosnowca.

(ol) W ójtem w gminie Kroczyce wy 
brano podczas onegdajszych pouow- 
nych wyborów, p. P io tra  W ęgrzyna. W 
pierwszych wyborach p. Węgrzyn nie 
otrzymał przepisanej ilości głosów.

(ol) Na zjazd rady wojewódzkiej 
straży pożarnych do Kielc wyjechali 
dzisiaj z Olkusza, jako delegaci oddzia 
łu powiatowego: prezes rady starosta 
Gliszczyński, prezes zarządu sędzia J. 
Sendra i wiceprezesi: pp. K. Królików 
ski z Olkusza i E. Kwapisz z Pilicy.

(ol) Echa defraudacji w m agistra ie 
wolbromskim. W swoim czasie żarnie 
śeiliśmy wiadomość o defraudacji w 
m agistracie wolbromskim, której mial 
się dopuścić, m. in. sekw estrator m iej­
ski, śp. Jan  Rotter i który jakoby z ts 
go powodu zmarł. Proszeni jesteśmy o 
wyjaśnienie, że brak i w kasie zarządu 
m iasta powstały w czasie choroby śp. 
Rottera, k tóra trw ała czas dłuższy, ćip. 
R otter cieszył się w W olbromiu jak- 
najlepszą opinją i posiada dyplom uz­
nania za pracę niepodległościową. W 
związku z wykryciem braków, usunią 
ci zostali ze stanowisk poborców miej 
skieh Wójcicki i M. Pogłódek.

(ol) Karciarz z Sosnowca na wystę­
pach w Olkuszu. Znany na terenie 
[wszystkich trzech powiatów, tj. będzió 
skiego, zawierckiego i olkuskiego, Mie 
ezysław Sendek z Sosnowca, ograł w 
8 karty  podczas ostatniego ta rg u  w 
Olkuszu mieszkańca Będzina, Antonie 
go Stelmacha na 40 złotych.

X Budżet pow, komitetu PW. i WF. 
,w Olkuszu wynosi zł. 6.850. Odbyło się 
pod przewodnictwem starosty Gliszczyń 
skiego, posiedzenie powiatowego korni 
tetu PW. i WF. w7 Olkuszu.

Zebranie poświęcone byłe rozpatry­
waniu budżetu na rok 1934 w wysokości 
6.850 zł.

Suma ta przeznaczona będzie na Ou 
dowę stadjonu w parku  pod Czarną Gt> 
rą , uporządkowanie boisk, budowa try  
bun, szatni i na propagandę PW. i WF. 
w powiecie olkuskim.

Na zebraniu byli obecni: pp. Z. O- 
krajniowa, J . Ostrowska, W. TatchaJ- 
gka, k p i  Zv/arycz, lekarz pow. dr.x M. 
K iciarski, dr. A. GssowEki, pow. lekarz 
w eterynarii J . Lubczyński, dyrektor M. 
Berezowski, burm istrz M. Majewski, 
prof. Rudolf i prof. J. Kot.

135. W A M P I R

POW IEŚĆ. SPÓDNICY
Rzeczywiście, nie wrócę do domu 

wcześniej niż o czwartej. Interesów 
jeszcze nie załatwiłam... Ale mogła­
bym cię zastać w domu po mym pow 
rocie.

— Nie, proszę pani, muszę odje­
chać już o czwartej do Boissy-Saint- 
Leger... Przełożona poleciła mi, a- 
bym się nie spóźniła... Kazała się pa 
ni kłaniać... Mówiłam o tem pannie 
Helenie.

— Proszę odemnie się kłaniać pa 
ni Gevignot — odparła Garbuska.— 
Nie będę cię zatrzymywała, ale z 
pewnością jeszcze się zobaczymy... 
Górka zapewne ci powiedziała, dla 
czego ją zabrałam z sobą do P ary­
ża...

— Tak, pani — wyszeptała smut 
nie Joanna.

Garbuska wzruszyła drwiąco ra­
mionami.

— Można jej zazdrościć — pod 
chwyciła. — Przyszły jej mąż to 
śliczny mężczyzna!

— A jeżeli panna Helena go nie 
kocha?

— Cóż to szkodzi... Niepotrzebo

miłości w małżeństwie, które jest 
rzeczą poważną.

Joanna miała na ustach prośbę, 
błaganie.

Lecz mówić, to obudzić nieufno 
ści w Julji Tordier.

Milczała więc.
Garbuska ciągnęła dalej:
— No, pogawędźcie, skoro macie 

trochę czasu do rozmowy... Ja idę 
za interesami. O czwartej będę w do­
mu.

I potwór minął młodą dziewczy­
nę, nie drgnąwszy nawet na widok, 
że razem znajduje się dziecko, mę 
czone przez nią i dziecko, które eheia 
ła zgładzić ze świata w chwili uro­
dzenia.

Oddalając się, mówiła do siebie:
— Teraz, kiedy może wychodzić, 

z pewnością spróbuje pisać do Lu­
cjana i wyznaczy mu schadzkę...
Od schadzki... bardzo blisko do por 
wania... Wtedy będziemy go trzy­
mali... Wszystko idzie dobrze!

I udała się w dalszą drogę.

XLIII.
Joanna patrzyła za oddalającą się 

Garbuską.
— Ta kobieta jest istotą bez ser 

ca i bez duszy — pomyślała. — Jak 
ona dręczy biedną Helenę.

— Chodźmy prędko — rzekła ta 
ostatnia — matka może wrócić 
przed godziną oznaczoną... Przez 
chwilę kropli krwi nie czułam w 
żyłach... Gdyby ona nas była sły­
szała...

— O to niema się co lękać — 
odparła Joanna — szła wprost ku 
nam... No, ja odchodzę, panienko... 
Odwagi, panno Heleno i dobrej na­
dziei!...

Młode dziewczęta ucałowały się 
serdecznie, poczem Joanna szybko 
podążyła do hotelu.

Helena szła za nią o kilka kro 
ków.

Joanna, znalazłszy się w miesz­
kanku, otworzyła pudełko z robót 
kami, wyjęła kłębek nowych .cien­
kich nici, obwiniętych w kawałek 
drzewa, które nadawało kłębkowi 
pewien ciężar.

Odwinęła kilkanaście metrów 
nici i koniec ich zawiązała u okna.

Po drugiej stronie ulicy otwo­
rzyło się okno.

Joanna natychmiast podniosła 
rękę i bardzo zręcznie rzuciła kłę­
bek.

Ulica Aubry-Rzeźnika jest wą- 
sket

Młoda służąca dobrze obliczyła

odległość: kłębek wpadł do pokoju 
Heleny.

Podniosła ona kłębek, odcięła nić 
i przymocowała u krawędzi okna, 
jak to uczyniła Joanna.

— Dobrze —  wyrzekła Joanna 
dość głośno, aby Helena mogła ją 
usłyszeć —- do wieczora...

Helena wychyliła się, aby spój 
rzeć na nić, ciągnącą się przez 
ulicę. . .

Ale nawet z tego miejsca, gdzie 
się znajdowała, nie widać jej było.

Zupełnie uspokojona, młoda 
dziewczyna zamknęła okno.

— Co chce uczynić Lucjan! — 
zapytała sama siebie — co chce 
przedsięwziąć?.. O! gdybyś mnie 
mógł wyrwać z tego piekła!

Helena nie przestała nad  ̂ tem 
myśleć, dopoki matka nie wi ociła.

Julja Tordier była najpierw n; 
rejenta przy ulicy św. Djonizego i 
poprosiła, aby przygotowano kon­
trakt ślubny, na wzór projektu Jo 
zefa Terriena.

— Skoro tylko kontrakt będzie 
gotów — rzekła — raczy mnie pan 
uprzedzić a wtedy umówimy się co 
do terminu podpisania.

Następnie Garbuska udała się 
do swego rejenta, pana Carre, tęgą 
właśnie, który musiał pozbyć sr 
usług Józefa Terrien.

Właśnie, idąc od niego i prze 
chodząc przez skwer Niewiniątek, 
spotkała razem Helenę i Joannę 
obie jej córki. d e n
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KOM Eli JA  W 3-CH A KTACH 
S T E F A N A  KIEDRZYŃSK1EGO

„ i  en stu ry  w a r  jat*- je s t 
lii© najsl&nszą kom eują S tc  tuna Ki© 
drzynsiaego. Poprośm  w ierzyć się ine 
.chce, auy  K iearzynskij uuueutuw auy 
kom ediopisarz, au to r św ietnym i saiuit 
— luugjj napisać tego rodzaju  kumeuję.

H a cóż to za niesam ow ity sp lo t w y - 
panno w: B ogaty człowiek, u m iera jąc  za 
p isu je  swój m a ją tek  w połowie sw ej 
p .zy jaeio ice Laurze, w połowie zaś je j 
daw nem u narzeczonem u K ajetanow i 
\V iiuekiem u. b. urzędnikow i, człowieka 
w i uczciwemu, lecz skończonem u niedo 
ra jdzie , k tó ry  utraciw szy posadę, h an . 
dluj® p s a m i

T estam ent je s t w ten sposób sporzą 
dzony, że daw ni narzeczeni muszą się 
pobrać i żyć ze sobą, ku  wielkiem u nie 
zadow oleniu L aury , k tó ra  kocha rnło. 
dego K azia. W m yśl tes tam en tu  rozwód 
może nastąp ić  n a  sku tek  ed rad y  m ai 
żeńskiej jednej lub d ru g ie j strony, lab  
też w skutek popełnienia p rzez k tó rąś  ze 
stro n  jak iegoś nieetycznego czynu. 
Cały wówezaą m ają tek  przeszedłby na  
własność te j  strony , k tó ra  do trzym ała 
w arunków  testam entu . P rzew ro tna  La 
n r a  s ta ra  się za wszelką cenę zualezc 
powód, dzięki k tórem u m ogłaby za­
ga rn ąć  eajyna m ajątkiem ^ rozwieść się 
z mężem i  w yjść zam ąż za K azia. O 
skarza  więc swego m ęża o k radzież  psa, 
k tó ry  s ię  p rzyh ląkał do ich domu. \Yt- 
łucki, chcąc u ła tw ić  lOzwód, sam
się  oskarża o zdradę m ałżeńską. O ka 
żuje s ię  później, t e  K azio  nie kocha ij, 
n ry , lecz w ycbow anieę W ijuckiego H a ­
neczkę, L a u ra  przekonuje  się, że zdrada 

• m ęża b y ła  przez niego zm yślona. Uaią 
ozuuoą kum cuji s ą  św ietnie podpatrzę 
n© ty p y  warszawsitie, a to re  reprezeinu  
j ą  roi.no klasy  społeczne. Postać Laury 
Boszoiiskiej je s t n a tu ra ln a .

N a scenie te a tru  sosnowieckiego 
sztuka ta  znalazła  n a leży tą  oprawę, da 
wuzięczać te  a a  fezy przeufiwszystkiem 
yo.y se rji dyr. &za. rabsk iego , a następ­
n ie  św ietnej g rze całego zespołu ak to r 
skiego. K ap ita lnym , w ro li w laścicieia 
b a ru , był p. G riińsk i, D yr. Go}aszew- 
ski z ag ra j sw ą rolę po m istrzow sku 
P . G ersonów na n a  poziomie. M ilą H a­
neczką by ła  p. Sobetkow ska. P. D ąb . 
row ski, w roli K a je ta n a  W iłuekiego, 
d a ł dowód sw ego nieprzeciętnego ta . 
lentu.

Pozostałe role, zagrane  bez zarzutu  
I spoczyw ały w rękach  pp.: Chrzanów- 
sk ie j, dyr. Szafrańskiego, M ikołajew ­
skiego, B ieleckiego, Obuchowskiego i 
Wzorczy kowskiego. P re jek ty  dekoracji 
dy r. Gołaszewskiego doskonale, szczegół 
ni© dekoracje  w akcie drugim ,

19. to p ilili!
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PIERWSZY LAUREAT AKADEMII LITERATURY.
*

Odznaczenie au to ra  „Zazdrości i  me 
dycyny* pierw szą nagrodę . A kadem ji 
L ite ra tu ry  spotkało się z ogólnem ap la  
uzein. Zanim  bowiem w ybór A kadem ji 
został podany do wiadomości, w skaza­
no powszechnie na Chorom ańskiego, ja  

ko na  najpow ażniejszego, a naw et jedy 
nego kandydata  do tej nagrody. Daw 
no już  Łowiom żaden au to r  tak  braw u 
rowo i z m iejsca nie zdobywał sobie wy 
bitnego m iejsca w lite ra tu rze, żedeu 
nie zebrał tak  praw ie jednom yślnie en­
tuzjastycznych reoranzyj i takiego po­
wodzenia u czytelników .

M ichał C horom ański dopiero kończy 
trzydzieści la t życia. U rodził się w E li 
zaw etgradzie, dzieciństwo i m łodość spę 
d a ł  w Rosji. W  czasie rew olucji prze 
chodził w yjątkow o tw ardą, chw ilam i 
s tra sz liw ą  O dysseje. Głód, bezdomność, 
choroba, śm ierć, zag lądająca w oczy 
wiciokrt tnie, szpitale, ciężkie operacje, 
oto dotkliw a szkoła życia, k tó rą  Choro 
m ański przechodził. Jednocześnie za­
czyna się jego działalność lite racka , a- 
le narazie  w języku  rosy jsk im

W  r. 1934 w raca do Polski, przez sze 
rog la t p racu je  nad opanow aniem  języ­
ka polskiego w w arunkach  wyjątkow o 
ciężkich. W  r. 1931 ukazują  się w czaso 
pism aca frag m en ty  jego utworów, no­
wele, k tóre odrazu zw racają  nań uw a­
gę k ry tyk i. D aje liczne przykłady  peo- 
zyj polskich na język rosy jsk i. W resz 

[ci© książka „Biali bracia", opowieść s 
przeżyć rosyjskich , n ap isana  z niezwy 
kłą w irtuozerją , narzucająca  o ry g in a ł 
ną  w izję Rosji rew olucyjnej, wizję, w 
k tórej zaw ierucha dziejow a zestra ja  się 
z atm osferyczną i psychiczną —odrazu. 
s taw ia  młodego p isarza w ośrodku za 
in teresow ać czytelniczych.

N iedługo później, wkońcu 1932 r. u- 
kazuje się g łośna powieść ..Zazdrość i 
m edycyna" i z m iejsca o siąga  powodze 
nie, ja k  na nasze w arunki, niebyw ałe. 
N akład pierwszego w ydania  został roz 
chw ytany  w ciągu pięciu tygodni, we 
w szystkich niem al pism ach ogrom nie— 
i rzecz u  nas n iespo tykana — liczne 
a rty k u ły , p raw ie jednom yślnie 
entuzjastyczne, p isane przez najw i- 
b itn iejszych naszych kry tyków  Je s t to 
i i rw sza powieść, k tó ra  w tak  rzeczo­

wy i  pełny sposób wprowadza czytelni 
ka w św iat m edycyny, chorób, szp ita ln i 
ctwa. Scena operacji została przez 
w szystkich niem al recenzentów uzna­
na  za arcydzieło opisu realistycznego.

M ichał C horom ański należy do na j 
bardzie} pracow itych naszych pisarzy. 
Po rocznym pobycie w san a to riu m  w 
S zw ajcarji w rócił w ub. m. do k ra ju  i 
obecnie w Zakopanem  opracow uje do 
d ru k u  zapow iedzianą powieść ,również 
na  tem at m edycyny p. t. „Szpital Gzer 
wonogo K rzyża" ,k tó ra  ukaże się praw  
dopodobnie w m aju  rb . P isze  także no­
wą powieść na in n y  zgoła tem at p t. 
„Schodami wdół*.

N iedawno ukazały  się „O pow iadania 
dwuznaczne", sk ładające się z czterech 
nowel. Nie są to jednak  luźne nowele, 
przypadkow o dobrane, łączy je  bowiem

w spólny tem at: m iłość i przyjaźń,
wspólne założenie ideowo — kompozy­
cyjne.

Od problem u zazdrości, w „Opowia­
daniu  eynicznem ‘‘ (pierw sza nowela), 
gdzie daje się  wyczuć pew ien związek z 
nagrodzoną pow ieścią pt. „Zadrośe i 
medycyna**, poprzez drastyczne zagad­
nienie zdrady, zaniedbanej przze męża 
kobiety  z ciężko chorym  gruźlikiem , 
wznosi się C horom ański w trzeciej no 
weli pt. „O pow iadania w arjackie".

Poziom sty listyczny  najw yższy. 
Treść niew yszukana. P rzy  om aw ianiu  
tych  opow iadań trzeba się posługiw ać 
term inam i muzyeznemi. Je s t to u tw ór, 
k tó ry  3taw ia Chorom ańskiego w rzę­
dzie pierw szych prozaików  polskich. 
Je s t  probierzem  jego napraw dę w iel­
kiego i szczerego ta len tu . :

P I Ł S U D S K I
Gdy lęk przed wrażą silą ogarnął kraj cały,
Najśmielszym się szaleństwem wydala obrona...
„On(i dal rozkaz! i serca do czynu się rwałyl 
Szczęknął oręż! Zabrzmiała pieśń z  Czynu zrodzona!...
I Orły Legjonowe nad piastowską glebą 
Rozpostartemi skrzydły do lotów się Wzniosły;
„Onu wzywał — więc szeregi bohaterów rosły...
Wolność — hasłem ich była, a walka — potrzebą!
Szli henI aż po Karpat ośnieżone szczyty,
Krwią serdeczną, zmywając ojczyste rubieże;
Nie wiodła ich chęć sławy, ni płonne zaszczyty...
"Wiódł ich „On ! ich IVódz Szary... Rycerz nad rycerz- 1 
...i zwyciężyli Duchem — nie wysiłkiem dłoni...
„Na stos rzucili życie11, wysiłek nadludzki!...
A choć laur bohaterów nie wieńczył ich skroni,
Szli w bój bez drgnienia powiek, bo wiódł ich — Piłsudski!

L. ZIÓŁEK.

Książki dla młodzieży

z ^osnjw ca.
W Sosnowcu pewnego rodzaju 

.,ozaraoksiężnikiem“ i „wróżbitą 
jest cygan Michał Majewski z ul 
Pańskiej 27. Spryciarz ten cieszy} 
eię dużą sławą na Ostrej Górce, Siei 
ca, aż po Dębową Górę i obecnie do 
pier o nastąpił jego zmierzch.

 ̂ Snąć źle przepowiedział coś p 
Józefie iłomańczyk (Sosnowiec, 
Piłsudskiego 31), skoro p. Józefa 
nazwała go szarlatanem, który ją 
nabrał na 20 złotych i... stołowy bu­
dzik.

Sława sosnowieckiego „maga“ i 
wróżbity stanęła pod znakiem zapy 
tania, a dowiedziawszy się o tern po 
licja, skierowała sprawę do sądu u 
pospolite oszustwo. Onegdaj w są 
dzie grodzkim odbyła się rozprawa. 
„Mag“ przewidział, że dostanie 
sześć tygodni kozy i na sprawę nie 
przybył.

Szuka go policja.

SZTU K A  ŻYCIA.
— Co się z tobą dzieje? Ile  razy  przy 

chodzę zasta ję  cię zawsze w w annie?
— O t, widzisz, pieniędzy nie mam, 

Wina też nie mam, korzystam  więc z  je  
dynego płynnego środka, jak im  dyspc 
nuję.

a rty k u ł
J o z e f a  P iis is sa s f ic ie g o  
t  l£o2  r o a u

O sta tn i n iuncr „P icu u ‘ przedstaw ia 
się niezm iernie in teresu jąco . C ały n u ­
m er ozuobiony je s t św ietnym i drzewo 
ry tam i S t. O stoi - Chrostow skiego, któ 
i-ymi ilu strow ana je s t księga „Św ięta 
Kawalerji**, k tó re  odbyło się  w ub. ro 
ku w K rakow ie. K sięga ta, zaw iera ją ­

ca fo tog rafie  z rew ji krakow skiej i tek 
sty  pisane z te j uroczystości oraz wy 

zej w spom niane drzew oryty  — ofiaro ­
wana została  M arszałkow i P iłsu d sk ie ­
m u i znajdu je  się w zbiorach M arszał- 

aa.
W  num erze tym  znajdu jem y ponad 

to a rty k u ł prezesa A kadem ji L ite ra ta  
ry, znakom itego pisarza, W acław a Sie 

roszęwsk ;ego p. t. „W pogoni za en tuz  
jazm em ", W incentego Rzym owskiego 
„W perspektyw ie h isto rji" . R edakcja 
'.apowiada umieszczanie w następnym  
num erze tygodnika a rty k u łu , WŁ Po 
>ój — M alinowskiego, p. t. .Spod pyłu  
zapomnienia**, przynoszącego niezna- 

lim szczegóły o pobycie Józefa P iłsud­
sk ieg o  w Londynie w 1902 roku oraz za 

powiada umieszczenie nieznanego do­
kąd a rty k u łu  M arszałka, opublikow ane 
go w em igracyjnem  piśm ie rew olucjo- 

|oistów rosyjskich  ..Swoboda" w 1902 ro 
ku, p. t. „Sam o władczy gospodarze Pol 
sk i“

Reform a program ów  szkolnych zuiu 
sza s iłą  rzeczy i do reform ow ania le ­
k tu ry  dla młodzieży szkolnej. Jeszcze z 
książkam i d la  dzieci, n iem a n ig iy  kło 
potu, n a jtru d n ie j je s t jednakże zawsze 
dobrać odpowiednią lek tu rę  d la  m ło­
dzieży od la t 12 do 15. Młodzież ta  po­
siada zawsze nowe, a  zm ienne za iu tere  
8owaaia, problem y i p lany ; pow staje  
wobec tego konieczność zaopatrzen ia  bi 
b ljo tek  szkolnych w książki, po ruszają  
ce zagadnien ia współczesności. Oprócz 
tego m uszą one posiadać w artość a r ty  
styczną, aby wzbudzały zainteresow a­
nie wśród młodzieży, n iety lko  treśc ią  
lecz i sty lem . S iln ie  obecnie akcento 
wane w ychow anie obyw atelsko - p a ń ­
stwowe da je  wdzięczny tem at dla p isa  
rzy. To też wśród książek d la  młodzie 
ży dzisiejszej wiele się mówi o pol­
akiem m orzu, o p racy  m ary n arza , lo tn i 
ka i górn ika, oraz o w alkach o niepodle 
głość.

S ta ran iem  b ib ljo tek i młodzieży: 
„Polska i św iat współczesny" zostały 
ostatnio w ydane tan ie  książeczki, w 
eonie do 1 zŁ, poruszające n a jw ażn ie j­
sze zagadnien ia  współczesne.

Z cyklu  „W alki o N iepodległość zo 
s ta ły  wydane: gen. F . Sław oj - Skład- 
kowskiego „Gdzie w idziałem  kom m dan 
ta nim  Polskę wywalczył**, o obserw a 
cjach żołnierza oddanego m arsz. P ił­
sudskiem u, m jr. W. L ipińskiego „W oj 
na Polska * (Rok 1918—19), książka ze 
s taw ia jąca  fak ty  i dokum enty  o boha­
terstw ie  polskiego żołnierza.

u  cyklu  „Po ziem iach polskich" wy 
dano: Z. N owakowskiego „P u h ar K ra ­
kowa". J e s t  u jm u jąca  szczerością i 
p rosto tą  h is to r ja  A ntka — row erzysty, 
zdobyw ającego p u h a r K rakow a w bie 
gu okrężnym . „W zadym ionom  słońcu" 
Gust. M orcinka, ukazuje się  nam  ziei- 
m ia śląska, oraz ciężka i żm udna p raca 
jego mieszkańców.

K siążka M. G rotow skiego „Źródła 
św iatła", je s t przedstaw icielką cyklu 
„U jarzm ione żywioły** i mówi nam  o 
rozwoju św ia tła  od hubki i krzem ienia 
do elektryczności. Jak o  m otto można 
je j dać zdanie, że „człowiek je s t panem  
stw orzenia na ziemi**.

W „Domu wielkim  ja k  św iat"
E. S zelburg  - Z aręb ina porusza cieką 
we spraw y: zasług i,. pośw ięcenia i  p r a  
cy, w sposób dostępny dla młodzieży, 
m im o trudności tem atu . Z tego sam ego 
cyklu  „B ohaterzy", wyszła broszurka J t 
M eissnera „Żwirko i W igura"; wzbudza 
ona n iety lko  cześć d la załogi R. W. D, 
uznaniu d la  w szystkich lotników  i  kon 
struk to rów . .

O życiu robotników  łódzkich opowia 
da H. Boguszew ska w „Czerwonych 
wężach" książce w ydanej ż cyklu  „Bu 
dujem y Państw o".

Taniość tych  książek spraw ia, że są 
one dostępne d la  w szystkich, a cieka­
wa treść  i w alory  artystyczne zyskują  
książkom  zwolenników nietylko wśród 
m łodocianych czytelników , ale i wśród 
dorosłych.
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OBWIESZCZENIE
K om ornik  Sadu Grodzkiego w Za 

w ierciu, rew iru  I-gp, urzędujący  w A 
wierciu, p rzy ul. Sadowa pod Nr. 
na zasadzie a rt. 679 K. P . O. obwieszcza, 
że w dniu  26 kw ietn ia  1934 r. od ^odzi 
ny  10 rano. w sa li posiedzeń Sadu Grodz 
kiego w Zaw ierciu w celu zniesienia 
współwłasności odbądzie sie sprzedaż z 
publicznej licy tac ji nieruchom osci i j 
potocznej sk ładającej sie z 215 sązm 
kw czyli 978.7 m etrów  kw. placu i a do 
mów drew nianych mieszkalnych? i  szo 
py położonej w Zawierciu, przy. u > 7 
R ynek 2, powiecie Z aw ierciańskim  wo 
jewództwie Kieleckim  zapisanej pod 
•JTr. IV  działu nr. H  w ksiądze 
w ieczystej dóbr Krom ołow  pow. Za­
w ierciańskiego oznaczonej n r. Kep. 
52 M., k tóra  stanow i w łasność J oska i 
Li by małż. Joskowicz. B erka H oehber 
gera, C hany Feldm an, P in k u sa  E ljąsza  
K repsa, E ste ry  z Krepsow  E h ren fn d o - 
wej i R uehli z W orcm anow  D ym anto 
wej. N ieruchom ość ta  m a urządzona 
księgą hipoteczna w W ydziale H ipote 
cznym przy  -Sądzie O kręgowym  w So­
snowcu. . . .

Powyższa nieruchom ość została osza 
eow ana.na-sum ą zł. 16.600. Sprzedaż zas 
rozpocznie sie od ceny oszacowania t. j. 
od kw oty zł. 16.000.

L icy tan t przystępu,]ący do p rze ta rg u  
pow inien złożyć rękojm ie w gotowiz- 
nie w kwocie zł.. 1.600 albo tak ich  pa 
Bi erach w artościow ych bądź książecz­
kach wkładkow ych, in sty tu c ji, w k tó ­
rych wolno um ieszczać fundusze m ało­
letn ich , i że p ap ie ry  w artościow e przy 
je  te bed a w wartości 3/4 części giełdo­
wej. P rzy  licy tac ji bedą zachowane u- 
vtawowe w aru n k i licy tacy jne , o ile  do- 
datkow em  pufeliczhem obwieszczeniem 
nie bedą podane do w iad o m o śc iw aru n  
k i odm ienne; że p raw a osób trzecich nie 
tąd ą  przeszkodą do licy tac ji i przysą- 
dz-nia w łasności na rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed rozpo 
ćząeiem p rze ta rg u  n ie  złożą dow odu, że 
w niosły powództwo o zwolnienie n ie ru  
chomości lub je j części od egzekucji i 
ż» uzyskały  postanow ienie w łaściwego 
Sadu. nakazu jące  zawieszenie egzeku­
cji; że w ciągu  o sta tn ich  2-ch tygodni 
przed licy tac ją  wolno oglądać nierueho 
mość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do :18-ej, a k ta  postępow ania egzekucyj­
nego można przeglądać w Sądzie. 
Zawiercie, dnia 8 m arca  1934 r.

KOMORNIK:.- (podpis nieczytelny).

OBWIESZCZENIE
P odaje  sie do publicznej w iadom o­

ści p łatn ików  podatku  doehodoweko i 
obrotowego, iż w m arcu roku  bieżącego 
p ła tn e  są  następu jące  p o d a tk i:

1) dc 15-go m arca — zaliczka m ie­
sięczna na podatek przem ysłow y od 
obro tu  za 1934 r. w wysokości podatku  
przypadającego  od obrotu, osiągniętego 
W lu tym  rb. przez przedsiębiorstw a han  
dlowe J-szej i I l-g ie j ka teg o rji i prze 
m ysłow e I  — V kat. prow adzące p ra  
Widłowe księgi handlowe, oraz przez 
przedsięb iorstw a spraw ozdaw cze;

2) do 15 m arca —- zalicza kw arta ln a  
na  podatek przem ysłow y od obrotu za 
IV k w arta ł 1933 r., p rzypada jąca  od po 
zostałych płatn ików  podatku przem ysło 
wego, niew ym ienionych w poprzednim  
ustępie;

3) do 15 marfea — zaliczka miesiącz 
u a  na poczet nadzw yczajnego podatku  
od dochodu, osiągniętego przez no ta r  j u 
azy (rejentów), p isarzy  hipotecznych i 
kom orników w lu tym  rb.;

4) do 15 m arca — w pła ta  1/4 cząśei 
różnicy w podatku  dochodowym ód upo 
sążeń służbowych, w ynikającej z ko­
ni u laej i uposażeń, otrzym anych w cią 
gu 1933 r. od różnych służbodawców:

5) do 5 m arca  — podatek od ener- 
g ji elektrycznej, pobrany  przez sprze 
dawce eh erg ji elek trycznej w okresie 
16 — 28 II . r. b.; do 20 m arca  tenże po 
datek, pobrany  przez sprzedaw cą ener

| g ji elektrycznej w ciągu pierw szych 15 
dni m arca r. b.;

\ 6) w te rm in ie  do 7 dni po dokona­
n i u  potrącenia — podatek dochodowy 
Od uposażeń służbowych, em ery tu r i 
W ynagrodzeń za n ajem ną prace-

Ponadto  p łatne są w m arcu r. b. za 
ległości, odroczone lub ' rozłożone na 
ra ty  z te rm inem  płatności w m arcu  rb. 
tudzież podatki, na  k tóre p łatn icy  otrzy 
m ali nakazy płatnicze również z term i 
nem płatności w tym  m iesiącu

Naczelnik Urządu Skarbowego: 
(ST. SZCZĘCH).

Na iwieia 1000 zl

najnowsze! konstrukcji MODEL 1934

n a d ogod n ych  w arunkach  sp ła t m iesięczn y ch  p o leca  sw ym  
odbiorcom  prądu

E L E S C T R O W N B A  © I C R Ę C S O W A
w  Z a g łęb iu  D ąbrow sk iem

D em onstracje o d b io r n ik ó w

W  S B C  L E P  I R  E L E K T R O W N I

przy u licy  D ęb liń sk iej I.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Tealr „Udziałów,

'‘Z  ' i . '

D z i ś  1 d n i  n a s t ą p n e
e g z o ty c z n y  film p. t.

SAMARANG
O b s a d a  z ło ż o n a  w y łączn ie  z k ra jow ców ! 
D ra m a ty c z n a  w a lk a  z rek inem !
P ię k n o  m ó rz  południow ychl

N a d p r .  „Krwawy Szlak11 w r  gł. T o m  S\eene

K IN O

P P C E

W ielk i poem at m iłosn y  k och an k ów  różnych  ras! 
W  realizacji gen ja ln ego  Franka Capra

fisitotóiKs
D ram at erotyczny

W  rolach gł. Nils Asther oraz p ięk n a  japonka  
Toshia Mori

Anons! N asląpny  program : «GIEŃ SZCZĘŚCIA" 
z Dorotą Wiecb.

KINO

j E D E N
I . SOSNuWIEC 

Dęblińska 4 
tel. 10-95.

- l«l»,TTCCn— oiBaw

Dziś prem iera P rzep ięk n y  film  p.t.

BRAT DJABŁA
Dennis King, Oliver Sta“ Laurel (Fhp)‘

D poine .ceny  .M m .  » e

Początek seansów o 4 pp., w niedziele o 2 pp.

PO TR Z E B N A  pan ienka do 5 letn iej 
dziewczynki z pomocą w gospodarstw ie 
W iadom ość D ąbrow a Górnicza, S ien­
kiewicza 19 telefon 103. „M oneta". Zgła 
szać sią m iedzy godziną 12 — 3 popo­
łudniu .

L O K A L E ,
PO K Ó J z balkonem  słoneczny. Sielec, 
K lim oniow ska 24 róg  Podgórsk iej.

Z G U B IO N E

ZA G IN ĘŁA  książka wojskowa, w yda 
n a  przez P . K. U. w M iechowie Ickowi 
Berkowi.

K U P N O
*1SPI>ZEDAZ

S K L E P  spożywczo K olon jalny , ta rg  
dzienny gotówką, duży obrot przekonać 
sie można. naoczni8, tan io  sprzedam . 
W iadomość „Expres< D ąbrow a.

OgeZjaTpOR TEP1AN
kró tk i św iatow ej m ark i praw ie nowy 
bardzo tan io  sp rzed am .'W sp ó ln a  lo 
pierwsze p iętro  lewo. 1

NIEW IARYGODNE. LECZ PRAW ­
DZIWE!!

U w zględniając zbliżające sie św ięta 
i w ielki k ryzys gospodarczy, kiedy 
n ie  każdy może sobie pozwolić na  kup 
no najkonieczniejszych rzeczy, posta 
now iliśm y zrobić m iłą  niespodzianką 1 
to  ty lko dla naszych P . T. K lijentów , 
k tórym  przeznaczyliśm y szereg w arto­
ściowych, bezpłatnych prem ij, nie­
zbędnych d la  Każdego domu. — Każdy 
kupu jący  w naszej firm ie  może w ypró 
bować swoje szczęście, gdyż nagrody 
n a  św iąta są w ielkiej w artości: I-sza
p rem ja  500 zj., 5 po 100 zł., rad  jo  apara  
ty , resztk i kam garnu  na eleganckie u- 
b ran ia  i 2500 w artościow ych przedmio 
tów,

REK O RD O W A  ZiNIŻKA CEN, 
DOTĄD N IEBY W A ŁA !!

Komplet świąteczny dla każdej, dobrej
gospodyni tylko za 13 zł. 98 gr.

a m ianowicie: 4 m tr. m a te rja łu  „Kre- 
p a ‘< na  elegancką, św iąteczną suknią,
1 sw etr - pullow er dam ski w elegan­
ckie, najnow sze desenie, ładnie wykon 
czony w edług osta tn ie j mody, 1 obrus 
na stół 2-metrowy, chiński w elegan­
ckie, efektowne desenie, p rzetkany  jed 
w abiem  lub  1 chustka  duża 12/4 do e- 
dziania w najm odniejsze k ra ty , 1 kosza 
la  'dam ska lub kom binacja z dobrego 
m adapo lam u z jedw abną ap likacją , 1 
p. pończoch jedw abnych, 6 chusteczek 
dam skich do nosa z kolorowego batystu  
z m ereźką i 1 p a ra  pan to fli dam skich 
(podać num er bucików). To wszystko 
razem  po cenie rekordow ej, dotąd nie­
byw ałej i to  praw ie darm o, bo tyłka 
za 13 zł. 90 gr.
Komplet gospodarski dla każdego do­

mu tylko za 24 zł. 76 gr.
a m ianow icie: 1 sztuka p łó tna białego 
sk łada jąca  sią z 17 m etrów  w gatunku  
b'. dobrym  ze znaną m arką  na bielizną 
dam ską, m ęską i na elegancką pościel. 
12 m etrów  p u rp u r - tyku , nieprzepu- 
szczający pierza w kolorze czerwonym 
n a  1 dużą pierzyną i 2 poduszki, 6 rąez 
nikóvv waflowych, 12 chusteczek bia­
łych z kolorowym  szlakiem  w gatunku  
dobrym  m ęskich lub dam skich i 2 koł­
d ry  pikowe na  łóżka w eleganckie kwia 
ty  i  desenie żakardow e lub 1 dywan 
ścienny, tk a n y  w najładn ie jsze  wzory. 
— To wszystko razem  praw ie darm o, bo 
ty lko  za 24 zł. 76 gr.
D o lar spadł — Tow ar s tan ia ł. O d stóp 

do głów ty lk o  za zł. 13 gr. 85.
a m ianow icie: 3 m tr. m a te rja łu  na  mę­
skie ub ran ia  łub palto  dam­
skie pefnej podw. szer. 140 cm. (desea 
b ielskich  kam garnów ), 4 m tr. m a te rja ­
łu  na suknią dam ską, 1 koszula męska 
L, 1 koszula dam ska z kolorowego m&- 
depoiam u, s tro jn ie  haftow ana, 1 p. ka 
lesonów dobrych 1., 1 p. reform  na  gu­
m ie, 1 p. skarpe tek  zimowych, I. 1 u. 
pończoch jedw abnych, 1 p. rękawiczek, 
pódw óinyeh, 1 szal czysto w ełniany i 2 
chusteczki do nosa. W szystko razem  
ty lko  za zł. 13 gr. 85. — w ysyłam y sa 
zaliczeniem  poeztowem. Bez ryzyka! U 
ile  tow ar n ie  podoba sią, przy jm ujem y 
takow y z pow rotem ,a pieniądze natych 
m ias t zw racam y. Zam ów ienia adreso­
wać: Firma „POLSKA POMOC‘‘ Łoch, 
25, sk rzynka poczt. 549. U vVAGA: W y­
korzystajcie  św iąteczną okazje zamów
cie. tow ar, a do każdej paczki dołącza-
m y zupełnie bezpłatnie wartościowy 

i premie.

Związek Właścicieli 
Domów i Placów

W  SOSNOW CU, ul. D ęblińska 13
S e k re ta r ja t czynny codziennie 

od 9 — 12 i 15 — 19. R adca p raw ­
ny urzędu ję  dla członków od 17— 
19 bezpłatnie. , .

W śród w szelkich czynności, 
zw iązanych z działalnością in sty  
tu e ji, czynny je s t też

SAD POLUBOW NY, 
k tó ry  obejm uje spraw y sporne po 
m iądzy lokato ram i i w łaściciela­
mi domów.

S e k re ta r ja t Zw iązku przepro- 
wa m eldunki, adm in is trac ją  do­
mów oraz zała tw ia  sp raw y w U- 
rzedach państw ow ych i m iejskich

JA N U SZ  W ŁA D Y SŁA W  zgubił do­
wód osobisty, w ydany przez gm iną
Olkusko - S ie w ie rsk ą . _
K U L IS  BO LESŁA W  zgubił książeczką 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. w 
W ieluniu .
ABRAM  - B E R  R EC H N IC  zgubił ksią 
źeczką w ojskową w ydaną przez P.K.U.
S o s n o w ie c .     ,
ZGUBIONY dowód kolejowy N r. 035010 
H en ry k i R ychlików ny córki kondukto 
ra  St. Sosnowiec. U prasza sie o zw rot 
za w ynagrodzeniem . Adres: R ychlik , 
Maczki N r. 61. _ _ _ _
ANTONI SK RO BISZ zgubi! p a ten t I I I  
ka tego rji, w ydany w Sosnowcu.

p a ż  n  e
ZAKZAD M IE JS K I w Sosnowcu o- 

głasza p rze ta rg  n a  dostaw ą. a rtyku łów  
snożywozych d la  S zp ita li i Zakładów  
M iejskich. O ilości a rtyku łów  i m iejscu 
dostaw y należy poinform ow ać sią w 
W ydziale G ospodarczym  (ul. W arszaw  
ska Nr. 6 — O  piętro). O ferty z poda­
niem cen i w arunków  w kopertach  za­
pieczętowanych należy sk ład ać  do dnia  
25 b. m. do Z arządu M iejskiego w So­
snowcu (Wydz. Gospodarczy) z napisem  
O ferta  na  dostaw ą artyku łów  spozyw 

czycb dla S zpita li" U biegający  sią o 
dostawą w inni posiadać> dyplom  z naby  
ci a Pożyczki N arodow ej.

U N IEW A ŻN IA M  weksel in  blanco na 
zł. 160.— w ystaw iony przez F ranc iszka  
Ząbka, k tó ry  je s t w posiadaniu  Szm ula
M ileehm ana. ■ __________ .— .
BACZNDSC cierpiący ua przepukliną! 
Nowy patentow y w ynalazek, p rz e ­
suw na opaska przepuklinow a bez sprą 
żyny lub gum y, k tóra  może byc uży­
w ana dzień i noc bez sp raw ien ia  ja  
kieh bądź przykrości nosi Nr. p a ten tu  
40077. Peloty te j opaski m ożna w p ra  
wo lub lewo, w górą^i dó ł i dokoła sa  
m ej siebie przesuwać. tę opas ii Q
raz  nosił n igdy nie bądzie innej ^hdał. 
Jed n ą  i tą  sam ą opaską m ożna uzywao 
na praw ą, lew ą lub obustronną prze­
pukliną. Te opaski patentow e m ożna 

: u  m nie nabyć ty lko  w niedzielą 18 max 
i ca  w Bądzinie w ho te lu  B risto l

od godz 9—17 d la  mężczyzn. K obiet i 
dzieci. J a n  M rutzek z K ról.-H uty , 
Św. P aw ia  7.

W y d a w c a : H e lsn a  M onsiorsltu . Druk. E x n res Z agłębia" S o m o w iec . Teatralna L tel. 4-94. R ed ak tor odp.: Lucjan Horskh


